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Nr. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
joke raki Bf asne zara dirt A tetdi ka DLA 


UWytodzi trzy razy tygodniowo: na wtorek, rzwartek | soboł, 


Bóg I Oiczyzna! 


Padły te słowa w ubiegłym tygo- 
dniu, na szczęście nie z naszych ust, 
nie myśmy je wypowiedzieli pierw- 
si. Nie wolno nad niemi przejść do 
porządku, niepodobna pominąć ich 
milczeniem. Są to pojęcia, które w 
państwie naszem powinny być wię- 
cej, niż zbędne, „które nie powinny 
istnieć, bo nie powinno być podsta- 
wy do ich istnienia. Lecz, skoro ist- 
nieją, zastanowić się trzeba, jakim 
to sposobem powstały one, kto ich 
istnienie spowodował. Potrzeba po- | 
myśleć, jak w tych warunkach nale- 
ży postępować w przyszłości. 


W zaraniu naszej wskrzeszonej 


niepodległości- nie było na Pomorzu 
„nas“ ni „Was”. Byliśmy tylko „My“ 


Oskarżony gen. Jaźwiński 


Gen; emeryt. Jaźwiński, który w drugim 
dniu procesu, toczącego się w Warszawie 
(jak o tem donosiliśmy) złożył oświadcze- 
nie, że nie poczuwa się do winy, w środę, 
w trzecim dniu rozprawy, w toku zeznań b. 
swego. podwładnego ppłk. Józefa Szajew- 
skiego, kierownika składu map,. nagle 
zbladł i spadł z krzesła na podłogę. 


| Nz R A 


Nieprzytomnego generała odwieziono do 
szpitala Ujazdowskiego, gdzie lekarze 
stwierdzili, że stan zdrowia jego jest bar- 
dzo poważny. 

Gen. Jaźwiński uległ paraliżowi całej 
prawej strony ciała i stracił zupełnie mo- 
wę. Aczkolwiek otwiera -oczy, nikogo -nie 
poznaje i widać, że nie rozumie zadawa- 
nych mu pytań. 


eta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na l str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się. rabatu. Dla zagranicy 50°], nadwyżki. 


Piee redakcji | adminstradi: Wąbrzeźno, ul. helmi 


kwietnia 1931 r. 


uległ atakowi paraliżu. 


Zachodzi obawa powstania komplikacyj 
mózgowych. 

Dziś, we czwartek w południe, ma się 
zebrać konsyljum lekarskie. « 

Choroba generała Jaźwińskiego jest -sze- 
roko komentowana w stolicy. Najszersze 
koła obywatelskie wyrążają się o chorym 
z głębokiem współczuciem, przypominając, 
że jest to drugi tragiczny wypadek na sali 
sądowej w ostatnich czasach, gdyż jak wia- 
domo niedawno w stołecznym sądzie okrę- 
wym zmarł nagle na atak serca senjor ad- 
wokatów warszawskich bł. p. mec. Ko- 
renfeld, badany przez przewodniczącego 
Neumana. 

W procesie gen. Jaźwińskiego przewod- 
niczy trybunałowi generał Mecnarow- 
ski, 


— Polacy, synowie wspólnej Matki 
— Ojczyzny, dla Niej do wszelkich 
ofiar i poświęceń zawsze gotowi. By 
liśmy, szczególnie tu na zachodnich 
polskich ziemiach, zwarci w poglą- 
dach i zżyci z sobą, a przytem oży- 
wieni wielkim zapałem miłości bra- 
terskiej, pełni dobrej woli dla wszy- 
stkich braci-rodaków. Chętnie wita- 
liśmy u siebie przybywających tu 
rodaków, upatrując w tem dodatni 
do wytworzenia konsolidacji i zwar- 
tości narodowo-społecznej przyczy- 


Przed wzmocnionym wydziałem karnym 
sądu okręgowego w Chojnicach odpowiadał 
znany i niezliczone razy karany przemyt- 
nik Trzciński, zamieszkały w Górkach, w 
powiecie chojnickim, za uprawianie szpie- 
gostwa na rzecz zachodniego sąsiada. 

Rozprawie przewodniczył prezes s. 0. 
Drozdowski, w asyście wieceprezesa Sta- 
ruszkiewicza i sędziego Karnowskiego. O- 


Szpieg skazany na 5 lat więzienia. 


bronił o0- 
skarżonego adwokat Radwański z Chojnic. 
* Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Po kilkugodzinnej rozprawie sąd ogło- 
sił wyrok, skazujący oskarżonego Trzciń- 
skiego na 5 lat więzienia, utratę praw oby- 


skarżał prokurator Stefanicki, 


nek. Ale wnet pełne dobrej woli 
oczekiwania doznały zawodu, aż na- 
zbyt rychło podniosły, w duszach 
rozgorzały płomień zapału i miłości 
przytłumiony został i zduszony bru 
talnie niemiłemi zgrzyty. Wnet za- 
częła się bowiem istna inwazja ży- 
wiołów małowartościowych, niepo- 
żądanych i szkodliwych, a jedno- 
cześnie zarozumiałych nad miarę, 
którym nie podobały się istniejące 


Znowu autobus 


W środę w godzinach rannych na €z0- 
sie Uniejów—Poddębice pod Łodzią miała 
miejsce katastrofa autobusowa. O godz. 8 
rano- autobus, wiozący 15 osób. wskutek 
pęknięcia przedniego resoru wpadł na bar- 
jerę mostu i Stoczył się do rzeki. Natych- 


Katastrofa pod Łodzią. 


| miast zorganizowano akcję pomocy i dzię- 
¡ki temu, że rzeka Warta nie jest w tem 
į miejscu szeroka, zdołano uratować wszyst- 
kich pasażerów. Wszyscy oni odnieśli cięż- 
sze i lżejsze obrażenia. Rannych przewie- 
ziono do szpitala w Uniejowie. 


kład z brzegu: bojówki „sanacyjne” 
w okresie wyborów wbrew: prawu, 
wbrew najwyraźniejszemu, świeżo 
wydanemu rozporządzeniu Prezy- 
denta Rzplitej grasowały po kraju 
całym, w oczach policji bezkarnie 
napadały na wiece narodowe i naro- 
dowych mówców, najgrubszej 
puszczali się swawoli, i uszło im to 
bezkarnie. Zato ci, co, napadnięci, 
usiłowali się bronić, ci, co wybryki 


na miejscu warunki normalne, któ- 
rym brak było mętnej wody dla ło- 
wienia ryb sobie potrzebnych. Solą 
im była w oku. zwartość i jednoli- 
tość w poglądach, tak politycznych 
jak społecznych, a nawet religij- 
nych tut. społeczeństwa. Nuże, więc 
rozbijać tę jedność narodową, uświa 
damiać według swoich „wyższych“ 
pojęć tubylcze „łby zakute“, „świnie 
pomorskie“ i „pruskie mordy“. Już 
wtedy rodzić poczęło się niezadowo- 
ienie, a w głębi dusz powstawało 
uczucie zawodu, -krzywdy i żalu. 
Lecz usta mocno były zawarte, a tyl- 
ko pięść niekiedy zaciskała się sil- 
niej na widok wniesionego rozbicia 
i spustoszeń. Aż przyszedł krwawy 
maj i wraz z nim „sanacja*. Wtedy 
to rozhulała się po kraju całym 
wstrętna i obca duchowi Polski fala 
sanacyjna i ta dopełniła rozbicia i 
deprawacji społeczeństwa. 


Fala ta, zasilana nasyłanemi z 
biegiem czasu coraz liczniej bałwa- 
nami o brygadowej „ideologji“, wali 
ła bezustannie taranem  najpodlej- 
szych i najwstrętniejszych środków, 
nikczemnych podstępów i niekultu- 
rąlnego nacisku moralnego w jed- 
ność narodową tut. społeczeństwa. | wiązki. Mają je wobec siebie sa- 
Pod jej uderzeniami odpadały. od | mych. Mają bezwzględny obowiązek 
zwartego muru  małowartościowe | solidarności, popierania się wzajem- 
cegły, z nietrwałej urobione gliny, | nie we wszystkich dziedzinach ży» 
tak, że dziś, niestety, patrząc na roz- cia: życia nie tylko publicznego, ale 
paczliwy obraz naszej „rzeczywistej ji prywatnego życia nie tylko moral- 
rzeczywistości“, mówić trzeba to| nego, ale i materjalnego. 
smutne „My“ i „Wy“. Trzeba to powiedzieć wyraźnie i 

Szczególnie w ostatnim okresie, | głośno. Czas skończyć ze słabością i 
zwłaszcza od chwili ostatnich wybo- | niedołęstwem! Czas skończyć z roz- 
rów, coraz silniejszem — staje się w j dźwiękiem między teorją a prak- 
świadomości: obywateli wrażenie, że | tyką! 
istnieje podział ich na dwie kategor Toczymy walkę o wielkość Pol- 
je, żyjące w warunkach odmien- | ski, o panowanie praworządności i 
nych. ładu. Dążymy do usunięcia obcych 


się do uzdrowienia stosunków i przy 
wrócenia stanu prawnego, byli are- 
sztowani i musieli dzień czy dwa 
przesiedzieć w policyjnym areszcie, 
niekiedy nawet tygodnie całe w wię 
zieniu bez skazującego wyroku. 

Albo weźmy przykład z dziedzi- 
ny życia zarobkowego: kto się wy- 
sługuje bożyszczom, może być pew- 
ny wszelkich względów; kto śmie się 
tym bożyszczom lub ich arcykapła- 
uom, czy kapłanom narazić, może 
być pewny czego innego: to się pa- 
mięta, tego się nie daruje, za to każe 
się pokutować. 

Gdy takie panują stosunki, ży» 


Weźmy pierwszy lepszy przy-|i nam przeciwnych objawów życią 


do- | 


takie i oczywiste praw łamanie pięt- | 
nować mieli odwagę, aby przyczynić | 


wioły narodowe mają niezwykłe obo. 


publicznego, do usunięcia systemu 
presji i nacisku moralnego, do znie- 
sienia nienormalnego stanu państ- 
wowego bytowania, gdy czynniki, do 
twórczej i odpowiedzialnej powoła- 
ne pracy, czas swój i siły marnie tra 
wią na gorliwem tropieniu każdego 
wybitniejszego objawu  „nieprawo- 
myślności* politycznej, choćby — 
L= „imieninowej*. Walkę tę przeciw 
| tym, którzy nas przez wniesienie do 
życia naszego czynników rozkładu 
usiłują rozbić, winniśmy prowadzić 
solidarnie, silni jednością, miłością 
i jednolitością zapatrywań. nieroz- 
dzielnie złączeni, a w walce zacięci 
i nieustąpliwi. Dlatego też głęboki 
winny w duszach naszych znaleźć 
oddźwięk słowa: 

„Nienawiści przeciwstawić musi- 
my miłość. Ona tylko skutecznie 
oprze się złemu, które idzie na nas.. 
| Trudno jednak żądać, abyśmy miło- 
|ścią tą ogarnęli — bojówkarzy „sa- 
nacyjnych*,. oprawców  brzeskich 
itd. Objąć nią powinniśmy szeregi 
swe własne, — szeregi, stojące w 
obozie narodowym. 

„Zdawałoby się to tak jasnem i 
prostem, że na to słów szkoda. A jed 
nak! Odnosimy się z miłością, sym- 
patją do wszystkich tych, co te same 
wyznają ideały narodowe, co my, 
lecz tylko — platonicznie. Gdy cho- 
dzi o danie tej miłości. wyrazu rze- 
telnego, wówczas sprawa wygląda 
inaczej. Czy nie okazujemy się obo- 
jętnymi, gdy chodzi o poparcie lù- 
dzi, bliskich nam ideowo, czynem? 

Czynie widzimy na każdym kro- 
ku dowodów obojętności wobec kup 
ców, rzemieślników itd., stojących 
na tej samej platformie ideowej, co 
my? Czy często bez zastanowienia 
się nie idziemy kupić coś u człowie- 
'ka, zupełnie nam politycznie obojęt- 


watelskich przez 5 lat i stały dozór poli- 

cyjny oraz ponoszenie kośztów sądowych. 
dł d ki 

wpa 0 rzeki. 


Rok III. 


(SKA 1. 


W jedności siła! - 


Narady na Zamku. 
Premjer płk. Sławek był przyjęty 
w środę na Zamku przez Prezydene 
ta Rzeczypospolitej. 
Generalny konsul łotewski. 
Prezydent R. P. w porozumieniu 


z Senatem W. M. Gdańska / udzielił 


w dniu 21-ym marca rb. „exequatur“ 
p. Aleksandrowi Birznieks'owi, kon: 
sulowi generalnemu Łotwy, na ob- 
szar m. Gdyni i W. M. Gdańska Z 
siedzibą w Gdańsku.» 


Bezrobocie w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. 

Z Będzina donoszą, że liczba bezrobote 
nych na terenie powiatów będzińskiego, za- 
wierciańskiego o olkuskiego zwiększyła się 
w ostatnim tygodniu o 31 osób i wynosiła 
ogółem 24720 osób. 


Dwie zbrodnie inżyniera. 

W Berlinie inż, Kazimierz Szkop w przy- 
stępie szału zastrzelił 12-letnią siostrzenicę 
swą Ilse Igalsen w mieszkaniu szwagra. 

Igalsenowie wyjechali niedawno do War- 
szawy, pozostawiając, dzieci swe na opiece 
służby. Inż. Szkop przybył do Berlina z 
sanatorjum dla nerwowo chorych w Szwa]- 
carji i zamieszkał u szwagra. Powróciw= 
szy z miasta w stanie niezwykłego podnie= 
cenia, kiedy słażba ułożyła się dó snu, 
Szkop wszedł do pokoju, gdzie spała 12- 
letnia Ilsa i wystrzałem z rewolweru Zza- 
mordował dziecko, poczem powrócił do 
swego pokoju sypialnego i popełnił samo- 
bójstwo. 

Wyrok na ojcobójcę. 

Przed sądem okręgowym w Rybni- 
ku odpowiadał za ojcobójstwo Jan Ko- 
wol z Pszowa, który nie mogąc żnieść 
znęcanie się ojca nad całą rodziną i 
lekkomyślnego jego: * postępowania, 
zmierzającego do zaprzepaszczenia ca- 
łego majątku, pozbawił go życia. w 
afekcie, a następnie sam usiłował po- 
pełnić samobójstwo. Sąd skazał -go na 
10 lat więzienia. . 


nego, a często nawet wrogiego, gdy 
towar tak samo dobry nabyć może- 
my u bliskiego sobie ideowo druha? 

„Przy tem pamiętajmy, że ten obo 
jętny, lub wrogi dla naszych idea- 
łów człowiek cieszy się poparciem 
właśnie ze strony systemu, o. którym 
wyżej mowa. My jednak na to zamy- 
kamy oczy. 

„Najskuteczniejszą, a zarazem 
jedyną samoobronę, jedyną obronę 
naszych ideałów upatrujemy w sto- 
sowaniu haseł miłości wobec tych, 
co ideowo,są nam bliscy. Hasło po- 
pierania swoich kupców, przemy- 
słowców, rzemieślników, robotni- 
ków, pracowników wszelkiego ro- 
dzaju, — rozebrzmieć powinno głoś- 
no jąko odpowiedź na system kupo= 
wania sobie ludzi chwiejnych, na sy- 
stem bojówek. A wówczas niewątpli 
wie rosnąć będzie nasz obóz w siłę i 
znaczenie”, 

Słowa proste, uczciwe. Nakaz ra 
szego sumienia obywatelskiego. A 
przytem nakaz, nie trudny do wyko- 
nania, boć właśnie w naszej dzielni- 
cy olbrzymia, przygniatająca więk- 
szóść kupców, rzemieślników i pra- 
cowników, tó zwolennicy obozu na- 
rodowego. Więc jest między nimi 
obfity wybór: nie dogadza jeden, to 
dogodzi drugi, byleby narodowiec, 
byleby swój. 

Powtarzamy: czas skończyć ze 
słabością i niedołęstwem! Mamy w 
dłoni potężną broń! Jest nią opinja 
publiczna. Kto z nami, zasługuje na 
nasze poparcie; kto przeciw nam, 
niech liczy na poparcie przeciwni- 
ków. 

Tą bronią silni, wnet osiągniemy 
zwycięstwo, a kategorje społeczne 
„My“ i „Wy! rychło zginą z widowni 
naszego życia, 


Gen. Kutiepow żyje? 


„Neues Wiener Journal* 
podaje wiadomości, zaczerpnięte od 
jakiegoś dyplomaty, że gen. Kutie- 
pow (porwany przez bolszewików w 
Paryżu) żyje i jest osadzony w 
głośnem więzieniu „na Łubiance“ w 
Moskwie. : 

Informacyj tych udzielił owemu 
dyplomacie pewien Polak, który sie- 
dział w kaźni na Łubiance razem z 
Kutiepowem, a następnie wydostał 
się stamtąd i wyjechał z Rosji s0- 
wieckiej. 

Bolszewicy nie tracą nadziei, że 
wda im się pozyskać przychylność 
Kutiepowa i przeciągnąć go na swo- 
ją stronę tak, jak ongi powiodło im 
się to z gen. Brusiłowem. 


Kradzież rewolwerów ze sta- 
rostwa. 

Nieznani sprawcy skradli ze skrytki w 
starostwie włocławskiem kilka rewolwe- 
rów, skonfiskowanych u osób, nieposiada- 
jących zezwolenia, Policja prowadzi docho- 
dzenie. 


Walka policjanta z bandytami. 


W czasie pelnienia służby w pobliżu ko- 
szar 14 p. p. przy ul. Żytniej we Włocław- 
ku, posterunkowy Antoni Chałubowski za- 
uważył 3 podejrzanych osobników, obłado- 


wanych paczkami, Chcąc ich wylegitymo- | «== 


„Dziewięciokrotnie skazany na śmierć. 


i NOOS! wielkie przemówienie do są- 


wać, posterunkowy zbliżył się do nich z 0- 
krzykiem: „stój!“ Wówczas jeden z bandy- 
tów wystrzelił do policjanta z rewolweru, 
gadając mu niebezpieczne rany. 

Rannego policjanta przewieziono PR P 
szpitala miejskiego w stanie groźnym, Ist- 
nieje jednak nadzieja utrzymania go przy 
życiu. Jednego z uczestników -zbrodni, nie- 
jakiego Szatkowskiego, znanego złodzieja 
zawodowego, zdołano już zatrzymać, in- 
nych w dalszym ciągu policja poszukuje. 


Niezwykłe samobójstwo. 

W niezwykły sposób dokonał eamobhój- 
stwa w Głupczycach na Śląsku Opolskim 
42-letni stolarz Makseymiljan Karger. Wy- 
sławszy pod jakimś pretekstem żonę swą 
do miasta, Karger ubrał się odświętnie, po 
czom ułożył się w trumnie przez aiebie wy 
konanej i wystrzałem z rewolweru pozba- 
wil cię życia, 


$ iska śl - 
Wykopali T.t asku Opol 


Na polach pewnego rolnika w Krzanowi 
each na Śląsku Opolskim odkopana groby 
z czasów epoki bronzowej. 

W wykopaliskach tych, znaleziono do- 
brzo zachowane urny. 


Umowa z rządem pruskim. 

Z Berlina donoszą, że synod ge- 
neralny kościoła ewangelickiego 
przyjął 166 głosami przeciwko 47 
projekt „konkordatu“ z rządem pru- 
skim. (Konkordaty ma prawo zawie- 
rać z rządami poszczególnych państw 
tylko Stolica Apostolska. Synod 
ewangelicki tedy zawrze z rządem 
pruskim umowę, ale nie konkor- 
dat). 


200 mil na godzinę. 
Znny lotnik amerykański Hawks prze- 


Jego Em. Ks. Kardynał Prymas Hlond i 
Ka, Kardynał Kakowski w imieniu Episko- 
patu Polski nadesłali premjerowi Sławko- 
wi, marszałkom Sejmu i Senatu, prezesom 
klubów parlamentarnych B. B. W. R, 
Stronnictwa Narodowego. Stronnictwa Lu- 
dowego, P. P. 8, Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, N: P. R, Klubowi Ukraińskiemu j 
Klubowi Niemieckiemu „Uwagi Episkopatu 
Polski w przedmiocie zmiany konstytucji” 
wraz z listem poniższym: 

— „W załączeniu mamy zaszczyt prze- 
słać w imieniu Episkopatu Polski uwagi 
nasze do projektu zmiany 
przedłożonego Sejmowi przez Posłów Klu- 
bu Bezpartyjnego Boku Współpracy z Rzą: 


GAZETA WĄBRZESK4 —scboła, dnia 26 kwietnia 1081 r. 


w przedmiocie zmian konstytucji. 


konstytucji, | 


| 


dem (druk Nr. 111 Sejm Rzeczypospolitej | | 


Polskiej). 


Powódź na Wileńszczyźnie. 


Poziom wody stale się podnosi. 


Pras wileńska przynosi cały szereg 
szczegółowych informacyj o wylewach rzek 
na Wileńszczyźnie w powiatach mołodecki, 
podstawskim, wiłejskim i oszmiańskim. 
Nadchodzą też wiadomości o wylewie Nie- 
mna. W samem Wilnie stan wody we 


czwartek o godz. 8 rano wyniósł 5 metr.| cenie katastrofy powodzi. 
ponad normalny poziom. Niektóre przed- 


oklem Kiirten wy 
du, e n 11 


Diisseldorf, 22. 4. 

Dzisiejsza rozprawa sądu rozpoczęła 
się przemówieniem prokuratora Janse- 
na. Rozpatruje on najpierw poszcze- 
gólne fazy śledztwa przed wykryciem 
zbrodniarza i usiłuje usprawiedliwić 
postępowanie organów śledczych, które 
— jak wiadomo popełniały wów- 
czas wiele błędów. Ostatnie zamordo- 
wanie małej Gertrudy Albermann wy- 
wołało panikę wśród ludności, która 
doszła do psychozy. Policję zasypano 
w tym czasie doniesieniami © przypu- 
szczalnym mordercy; musiano zbadać 
przeszło 12.000 poszlak, które okazały 
się błędnemi. Prokurator omówił na- 
stępnie młodość Kóiirtena, a w końcu 
wszystkie jego zbrodnie, wykazując, 
że w każdym wypadku działał on z 
zastanowieniem, z premedytacją. Prze- 
mówienie prok. Jansena trwało kilka 
godzin. 

Po nim zabrał głos prokurator dr. 
Eich, który zajął się sprawą subjek- 
tywnej winy i odpowiedzialności Kür- 
tena. Omówiwszy jego skłonności sady 
styczne, stwierdza, że niezwykła inte- 
ligencja zbrodniarza ułatwiłaby mu 
walkę z temi skłonnościami. Wywody 
swe streszcza w końcu w zdaniu: „Je- 
żeli którykolwiek morderca zasłużył 
na karę śmierci to właśnie Piotr 
Kürten“ i stawia wniosek: 

za dziewięciokrotne morderstwo — 
karę śmierci, dalej za usiłowane mor- 
derstwa i zgwałcenia razem 60 lat cięż 
kiego więzienia, które w myśl ustawy 
redukują się do 15 lat. Wreszcie wno- 


leciał w środę 1000 mił z lotniska Heston w |si o dożywotne pozbawienie praw oby- 
kierunku Rzymu w ciągu 320 minut, co da- | watelskich i konfiskatę narzędzi mor- 
je przeciętną szybkość 200 mil na godzinę. ; derstw. 


W odległości 150 klm. na południe od 
daną pól RÓŻE OBAMA si AK wina Az c AE iR na ael ba dc PA EDR CEA A lotnik musiał lądować, 
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CZASY SASKIE. 
Powieść. 


(Ciąg dalszy). 

Królowi także na łzy się prawie 
zbierało, ale miał za sobą szambela- 
na, świadka i szpiega zarazem; wy- 
ciągnął więc rękę drżącą, którą hra- 
bia pochwycił, okrywając pocałun- 
kami. 

— Królu mój! — zawołał — i taż 
to ręka mnie dziś odpycha niewin- 
nego! Niewinnego, powtarzam, bom 
chyba zbytkiem miłości dla w. kr. 
mości mógł zgrzeszyć. 

Niepokój i trwoga w królu rosły 
widocznie. 

— Dosyć! — krzyknął — ja was 
słuchać nie mogę, nie chcę, i rozka- 
xujo odejść. 

Sułkowski zmilczał już, skłonił 
się i odstąpił. August pominął go i 
rzucił się co żywiej do drzwi, ku 
pokojom królowej wiodącym, które 
się zaraz za nim zamknęły. 

Hrabia potrzebowa. chwili, aby 
zebrać myśli i siły; sparł się o mur, 
ręką ścisnął czoło, pozostał tak ja- 
kiś czas i miał już odejść, gdy nad- 
chodzący szambelan.w. sposób naj- 


Po południu przemawiał obrońca z | było to, że jak na każdego zbrodniarza 
który usiłował o-! przyszła i na mnie chwila wewnętrzne 


urzędu dr. Wehner, 


go załamania się. Moje przyznanie 
które wogóle umożliwiło prowadzenie 
tego procesu, zawdzięczacie panowie 
tylko miej żonie, która, wysłuchawszy 
mnie, powiedziała: Na miłość Boską 
to nie pozostaje mi nic innego jak u- 
wolnić ludzkość od tej plagi, jaką t 
teś!“ 

„Śledziłęm sprawozdania prasowe 
dawniej i obecnie i muszę przyznać 
że były umiarkowane. Mogli panem 
zdradzić — a -zwłaszcza panom dzien- 
nikarzom — że panowie tem sąmem 
zapobiegliście dalszym strasznym 
zbredniom. 

Wspomniałem już, że sensacyjne 
sprawozdania pewnych pism rewolwe 
rowych, zrobiły ze mnie zbrodniarza 
Jeszcze jedno chciałbym uczynić wy- 
znanie; niektóre ofiary bardzo uła- 
twiały mi mą zbrodnię (!). Nie tylko 
że odrazu gotowe były pójść ze mną, 
gdzie chciałem, ale wogóle nie stawia: 
ły mi oporu. Zapewne  spodziewały 
się znaleźć we mnie narzeczonego. Łe 
wienie mężów przybiera dziś formy. 
0 nie mogą prowadzić do dobre 
go (1)*. 

W tem miejscu przewodniczący, 
przerwał wywody Kiirtena, zwrącając 
mu uwagę, że tego rodzaju uwagi me- 
gą mu tylko zaszkodzić. Zbrodniarz 
w końcu zapewniał, że nie pastwił się 
nad swemi ofiarami i oświadczył, ża 
gotów jest pomieść konsekwencje 
swych zbrodni, aby choć w części za 
nie odpokutować. 

Po półgodzinnej naradzie przewod: 
niczący o godz. 4+tej ogłosił wyrok na- 
stępujący:  dziewięciokrotna kars 
śmierci za dziewięciokrotne mor: 
derstwo, 15 lat ciężkiego więzienia za 
inne zbrodnie i dożywotnią utrałę 
praw obywatelskich. 

Kürten po naradzie z obrońcą o- 
świadczył, że wyrok przyjmuje. 
| EEEE zzz 


Wybory w Chodzieży. 

Ostatnio odbyły się wybory do 
Rady Miejskiej m. Chodzieży. Wy- 
stawiono 8 list wyborczych, na które 
padło 3255 głosów, t. zn. głosowało 
80 proc. uprawnionych do głosowa- 
nia. Na listę nr. 1 (BB.) padło 252 
głosów — 2 mandaty, na listę nr. 2 
(PPS.) 875 głosów — 7 mandatów, 
na listę nr. 3 (Związek Zawodowy 
„Praca*) 267 głosów — 2 mandaty, 


R 


na listę nr. 4 (stan średni) 66 głosów 


Do przedłożenia powyższych uwag skła 
nia nas troska o dobro Rzeczypospolitej, 
pragnienie usunięcia walk wewnętrznych i 
dążenie do uproszczenia stosunku Kościoła | jes 
do Państwa, przez co niewątpliwie usunie- 
my dyskusje i nieporozumienia, niemiłe 
każdemu Rządowi Rzeczypospolitej i Epi- 
skopatowi. 

O ileby okazała się potrzeba wyjaśnień 
naszych zapatrywań, ałuży niemi chętnie 
Biuro Episkopatu, Mokotoweka 14. 

(--) 4 August Kard. Hlond 
(—) + Aleksander Kard. Kakowski. 
Warszawa, 2t kwietnia 1931." — 


—————>— 


mieścia są zalane. Dotychczas rzeka Wilej- 
ka w dzielnicy miasta Wilna Zarzecze znio 
sła kilka domków, służących za skład drze- 
wa. Arcybiskup metropolita wileński za- 
rządził odprawienie modłów we wszystkich 
kościołach metropolji wileńskiej o odwró- 


— 


Zbrodniarz przyjął wyrok. 


słabić wrażenie stanowczych orzeczeń 
psychjatrów, uznających Kiirtena za u- 
mysłowo normalnego. Okrucieństwo 
wykazane przez zbrodniarza- przeczy 
tym twierdzeniom. / 

Po krótkiej odpowiedzi prokurato- 
ra, przewodniczący zapytuje oskarżo- 
nego, czy ma jeszcze coś do powiedze- 
nia. Ku ogólnemu zdumieniu Kir 
ten wygłasza dłuższe prze mówie- 
nie: 

„Czcigodni panowie“ — mówi wśród 
ogólnej ciszy, cichym lecz wyraźnym 
głosem. „Popełnione przeze mnie 
czyny są według mego obecnego roz- 
poznania tak ohydne, że nie ośmielam 
się się próbować je usprawiedliwić. 
Lecz niejeden kłujący cierń pozostał 
w mej duszy; i tak, jeśli pomyślę, że 


pewne warstwy narodu nie „szczędzą | __ ; ; A 
uznania niejakiemu dr. Wolffowi z ach © dzo urdu 
Stuttgartu oraz pewnej lekarce, cho- * BIOBY U 


listę nr. 6 (pracownicy fabryki fa- 
jansu) 421 głosów — 4 mandaty, na 
listę nr. 7 (Niemcy) 606 głosów — 4 
mandaty, na listę nr. 8 (Stron. Naro- 


ciaż mają oni na sumieniu przeszło 
pół tysiąca morderstw (aluzja do głoś- 
nej afery oskarżonych o przeprowadza 
nie niedozwolonych „operacyj ). 

oi pony Kürten zwraca gA e, dowe) 706 głosów — 5 mandatów. 
rzeczoznawców, zaprzeczając jakoby 
atmosfera domu rodzinnego nie była | Samobójstwo inżyniera-archi: 
wpłynęła decydująco na wytworzenie | tekta. 
się u niego skłonności zbrodniczych. 
Dalej odpowiada na twierdzenie proku 
ratora, dotyczące odwołania złożonego 
już przyznania się. 

„W dniu kiedy już wszystko wyzna 
łem mej żonie, zdawałem sobie dokład- 
nie sprawą z doniosłości mego zezna- 
nia i nie miałem zamiaru tego żało- 

wać, aby w ten sposób żonie mej wy- 
świadczyć ostatnią przysługę. Przy- 
czyną odwołania mego przyznania się 


We wtorek popełnił w Krakowie samo 
bójstwo przez powieszenie inżynier-archi 
tekt Karol Paschek, lat 56, urzędnik okrę- 
gowego urzędu ziemskiego. Denat przybył 
w dniu krytycznym, jak zwykle, do biura i 
w południe dokonał zamachu samobójcze- 
go w budynku urzędu ziemskiego, we fra- 
mudze drzwi, prowadzących na strych. Po- 
szukujący go woźny w gódzinę później zna 
lszł już tylko wiszące zwłoki. Dochodzenie 
wstępne wykazały, że przyczyną samobój- 
stwa był rozstrój nerwowy oraz niesnąski 
rodzinne. 


nieprzyzwoitszy oznajmił mu, aże- 
by dłużej tu nie bawił. 

— N. pan rozkazuje panu przeze 
mnie natychmiast zamek opuścić i 
ńie pokazywać się więcej na dwo- 
rze. Wolą jest n. pana, abyś pan za- 
mieszkał w Uebigau. 

Sułkowski spojrzał dumnie, 
nie odpowiedział i wyszedł. 

Wrzało w nim wszystko, umiał 
się jednak pohamować; ostatni wy- 
siłek nadaremny był zrobiony: nie 
pozostawało nic nad wypicie tego 
kielicha bez wzdrygnienia. Chęć ja- 
kiejś pomsty odzywała się w sercu, 
ale ją umiał przytłumić, wiedział, że 
onaby raczej nieprzyjaciołom posłu- 
żyła niż jemu. 

Powrócił do domu, aby rozchoro- 
waną żonę uspokoić i zapewnić, że 
się niczego lękać nie mają. 

Wygnanie do Uebigau pod samem 
Dreznem dozwalało się spodziewać 
i spotkania z królem i może wytłu- 
maczenia. Chciał więc w pierwszej 
chwili Sułkowski zająć pałacyk mu 


nic 


przeznaczony, ale żona słyszeć i mó- 


wić o tem nie dozwoliła. 
— Brühl się tem nie ograniczy, 
będziemy w jego rękach! Znajdzie 


powód do nowego prześladowania, 
jedźmy natychmiast, 


uciekajmy z 


przeklętej Saksonji. Do Polski, do 
Wiednia, gdzie chcesz, byle nie tu! 


Przez cały ten wieczór około do- 
mu Sułkowskich widać było krążą- 
cych ludzi, kupki stojące ciekawych, 
przypatrujące się oknom, śledzące 
życie, pragnące widzieć i nasycać się 
drganiem ofiary. Sułkowski, chwi- 
lami z za firanek niewidzialny, sta- 
wał i nawzajem wpatrywał się w tę 
tłuszczę nikczemną ze wzgardą i o- 


w myślach, R odicU 2a kali AR bo Toa Ao PASEN Gda daj AiR EA MAR mu się czas przy: 
patrzeć. Z szyderskim nieco wyra: 
zem poglądała na niego. 

Postrzegł ją nareszcie i wstał. 

— Powinnam powinszować panu: 
— odezwała się — jesteś jedynym 
panem sytuacji, królem Saksonji 
i Polski, Hennicke namiestnikiem, 
Loss, Stammer i Globig wicekróla- 
mi! nieprawdaż? 


b W — A pani królową, — rzekł, u- 
urzeniem. ciągu wieczora nie | gmięchając się, Brühl — a double 
ukazał się nikt, nie przyszedł, nie titre! 

odezwał. Na dole tylko kamerdyne- — Tak jest, — rozśmiała «ię 


rowi oddano urzędowy papier, któ- 
rym j. kr. mość uwalniał hr. Suł- 
kowskiego od sprawowania obo- 
wiązków ministra spraw zewnętrz- 
nych, wielkiego podkomorzego dwo- 
ru i wielkiego koniuszego. 

Papier ten rzucił hrabie na stół, 
nie mówiące słowa. 

Tegoż wieczora, po powrocie z 
zamku, było przyjęcie u Briihla. 
Nim się goście zjechali, minister wy- 
szedł do sali, aby być gotowym na 
ich przyjęcie. Twarz jego zdradzała 
poruszenie wielkie i niepokój, znu- 
żony był po ciężkiej walce. . Rzucił 
się właśnie na fotel, gdy z przeciw- 
nej strony weszła pani Briihlowa. 

Nim ją zobaczył, RORUBE, będąc]. 


Briihlowa — i zaczynam się oswa- 
jać z mym stanem, znajdując, że jest 
wcale znośnym. 

Ruszyła ramionami. 

— Byle to dłużej trwać mogło. 
niż królestwo Sułkowskiego, Zapom- 
niałam, — śmiejąc się, szepnęła — 
że waćpan rozumnie bardzo oparłeś 
swój tron na ramionach kobiet. Krf- 
lowa, jak, która jestem drugą, Mo- 
szyńska i pani Sternberg to coś zna 
czy, nie licząc Albuzzi, bo ta jest 
nadliczbową. 

— Pani sama jesteś temu winną, 
iż muszę obcej pomocy szukać i serc 
poza domem. 


(Ciąg dalszy nastapi) 
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Oto poniżej dokument, obrazują- 
cy jaskrawo moralne zdziczenie, 
wprowadzone do naszego życia pu- 
blicznego przez sanację. Podpisany 
Antoniewicz to nie żaden fachowieć 
z defensywy, lecz „profesor“ i dyrek- 
tor Seminarjum Nauczycielskiego w 
Tomaszowie. Nie waha się jednak 
napisać i podpisać następującego li- 
stu: 

Bezpartyjny Blok Współpr. z Rzą- 
dem 
Wydział Wykonawczy 
Tomaszów Mazow., ul. św. Antonie- 
go 24. 
Tomaszów Mazow., 23. II. 31. 
L. dz. 44/81. 

M Odpis. 

Do W-Pana Kazka, 
Komisarza Kasy Chorych 
w Tomaszowie Mazow. 


Powołując się na konferencję z p. 
Komisarzem i w myśl ustnej umo- 
wy wynikłej na końcu konferencji 
podajemy niniejszem spis pracowni- 
ków Kasy Chorych, notorycznych 
wrogów nie tylko rządu, lecz i Pań- 
stwa: 

1) Turkiewicz Kazimierz, 2) Mok- 
wiński Lucjan, 3) Sęk Stefan, 4) Stę- 
posz Juljan, 5) Smólski Zygmunt, 6) 
Gurman Włodzimierz, 7) Woźniak 
Feliks, 8) Bloch Marjan, 9) Nowak 
Marjan, 10) Kotynia Franciszek, 11) 
Baran Józef, 12) Stankowska Ste- 
fanja, 13) Mokrogulska Weronika, 
14) Kowalski Stefan, 15) Gąsiorek 
Sylwester, 16) Kotarski Marjan, 17) 
Rinke Ludwik. 

Spodziewamy się bezzwłocznego 
zwolnienia wyżej wymienionych pra 
cowników, oraz pozwalamy sobie 
przypomnieć p. Komisarzowi dane 
nam przyrzeczenie, iż na opróżnione 
miejsca powoływane będą osoby w 
porozumieniu z B. B. W. R. 

Z poważaniem 
(pieczęć) 

(2) Z. Józefowski, sekretarz. 

(7) T: Antoniewicz, prezes. 

„Jak widać, denuncjatorstwo nik- 
czemne i cyniczne ma ściśle okre- 
ślony cel: zdobycie 17 wolnych po- 
sad dla protegowanych B. B. 

Dla tego celu 17 ludzi oskarża się 
jako  „notorycznych wrogów pań- 
stwa“. A któż są ci ludzie? Długo- 
letni pracownicy kasy, z których 
wielu pracuje tam od zarania jej 
powstania. Nie wszyscy są socjali- 
stami — ogromna większość to zwy- 
kli obywatele, których „grzechem“ 
jedynym to, że nie należą do B. B. 
A więc — na bruk! Pan Antoniewicz 
jest panem ich życia i śmierci! Dyk- 
tator tomaszowski! 

Jak nas informują, komisarz Ka- 
sy Chorych uznał, że nie może opie- 
rać się na ustnej i pisemnej denun- 
cjacji Wydziału Wykonawczego B. 
B. i wystosował pismo do policji. Ta 
stwierdziła, że oskarżenie p. Anto- 
niewicza jest pozbawione podstaw. 
Pracownicy oskarżeni idą też do są- 
du szukać dla siebie obrony przed 
denuncjatorami i satysfakcji. 

Ale fakt denuncjacji sam przez 
się jest okrutnym aktem oskarżenia 
pod adresem systemu, który rodzi i 
hoduje takich Antoniewiczów. 

Czyż nie powinno tu zabrać głos 
nauczycielstwo? Czy przemilczą ten 
fakt uprawiania  denuncjatorstwa 
przez nauczyciela nasze Związki 
Nauczycielskie? Czyż taki osobnik 
pozostanie „kolegą“ przyzwoitych 
ludzi?! 

Pytania te czekają odpowiedzi. 
Nie wątpimy, że odpowiedź przyj- 
dzie. Tolerowanie łajdactwa jedno- 
stek może bowiem odbić się bardzo 
ujemnie na całym zespole. 

WEEESTTOZZZOZ OPZZ TZ O ZOZ E SOS 


Okręt „Calder“ zatonął? 


Istnieją poważne obawy o załogę statku 
„Calder“ pojemności 1300 tonn, należącego 
do towarzystwa „London and Midland Raul 
way“, który płynął z Hamburga do Londy- 
nu i spóźniony już jest o kilka dni. Załoga 
statku składa się z 18 ludzi, z których 15 
jest żonatych. Jedna z łodzi ratowniczych 


tego statku znaleziona została na wybrze- 
żu. Przypuszczają że okręt zginął w czasie 
ostatniej burzy na morzu Północnem. 


" GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 25 kwietnia 1931 r. 


Moenarchiści hiszpańscy i francuscy 


witają owacyjnie b. króla Alfonsa po przybyciu do Paryża. 


anacji na pograniczu 


polsko-niemieckiem. — Kapłan katolicki słusznie potępia łaj- 
dackie chwyty indywiduów sanacyjnych. 


Jakiemi metodami posługuje się 
sanacja dla osiągnięcia swoich celów 
i zwalczania niewygodnych sobie osób 
nawet na pograniczu polsko - niemiec- 
kiem (gdzieby przecież choć ten wzgląd 
odgrywać powinien rolę, że „życzliwy 
sąsiad“ na wszystko patrzy) niechaj 
służy list ks. Juljana Kowal- 
skiego, nadesłany do „Gaz. Warsz.". 

Kapłan ten pisze z parafji Prasz- 

ka (pow. wieluński, miejscowość poło- 
żona na skrawku Db. Królestwa, przy- 
lęgającym bezpośrednio do niemieckie- 
go G. Śląska) co następuje: 
„W Nr. 92 „Gazety Pol- 
skiej“ z dnia 3 kwietnia r. b. ukazał 
się artykuł pod nagłówkiem „Nieoby- 
watelski czyn*. W artykule tym, zre- 
dagowanym, czy też inspirowanym 
przez któregoś z sanatorów z Praszki, 
„Gazeta Polska“ zarzuca niżej podpi- 
sanemu, jakoby na zebraniu młodzie- 
ży katolickiej w nieparlamentarnych 
słowach miał zaatakować rząd i miej- 
scowe- organizacje społeczne jak. Zwią- 
zek Obywatelskiej Pracy Kobiet, Strzel 
ca i tp: W końcowych słowach -"re=j 
daktor wzmiankowanego artykułu leje 
niepotrzebnie krokodyle łzy, ubolewa- 
jac nad rzekomem rozbijaniem przeze 
mnie zwartości społeczeństwa polskie- 
go na niemieckiem pokraniczu, w okre 
sie niesłychanych ataków całych Nie- 
miec na nasze państwo i zalicza wresz- 
cie postępek ów do kategorji czynów 
najbardziej odbiegających od stanowi- 
ska dobrego obywatela. 

W odpowiedzi na powyższe zarzu- 
ty oświadczam kategorycznie, iż redak 
tor artykułu w swoich wywodach i 
konkluzji stanął bardzo daleko od 
prawdy i nie uwierzy mu nikt, prócz 
naiwnych, pokąd nie przytoczy na po- 
twierdzenie swych zarzutów faktów 
konkretnych. 

Prawdą natomiast jest, że w parafji 
Praszka, położonej tuż nad granicą nie 
miecką, społeczeństwo polskie skupio- 
ne pod sztandarem Akcji Katolickiej, 
bywa od pewnego czasu ustawicznie 
atakowane i rozbijane przez kilku o- 


sobników, szukających dla siebie wi- 
docznie na tej drodze karjery, oraz an- 
gażowane „per fas et nefas“ do nowo- 
powstających organizacyj o podejrza- 
nej wartości moralnej i narodowej. 

Jako ksiądz katolicki, zdaję sobie 
sprawę z tego, że społeczeństwo polskie 
przeciwstawić się może wszelkim wro- 
gim zakusom o tyle tylko, o ile bę- 
dzie moralnie zdrowe, dlatego nie mo- 
gę pozwolić na to, ażeby katolicy byli 
wciągani do organizacyj niekato- 
lickich. Zajęte przeze mnie w tym 
względzie stanowisko nie podoba się 
jednak kilku ciemnym  osobistościom 
w Praszce i z tej przyczyny rozpoczęto 
nagankę na księdza. Na zebrania 
prowadzone, a nawet na kazania mia- 
ne przez księdza, posyłają swoich 
szpiegów, ci zaś przekręcają usłyszane 
fakty i dostarczają treści swym prowo 
dyrom do protokółów, artykułów, pi- 
sanych do gazet i innych donosów, ja- 
kie się posyła często z Praszki do sta- 
rostwa w Wieluniu. 

Rzecz charakterystyczna, że całą tę 
robotę forsują jednostki, które nie tak 
dawno były karane za działalność na 
szkodę państwa polskiego i których wy 
stąpienia obecne kompromitują i o- 
śmieszają Polskę wobec Niem- 
ców, przez most tylko od Praszki 
mieszkających. 

Czas najwyższy, ażeby czynniki de- 
cydujące, na barkach których spoczy- 
wa odpowiedzialność i przyszłość Pol 
ski, przynajmniej z pogranicza usunę- 


ły takich niepowołanych bu- 
dowrniczych Polski nowej, żeby 
czyny ich, iście nieobywatelskie, nie 


rozbiły i nie zdemoralizowały ludności 
pogranicza, która jedyną ostoję swej 
polskości widziałą zawsze i chce wi- 
dzieć nadal w Kościele Chrystusowym 
i pragnie skupiać się dla dobra całe- 
go narodu w organizacjach pod Je- 
go chorągwią stojących. Jest bowiem 
przeświadczoną, że jedynie z tego źró- 
dła niezatrutego płynie siła, która mo- 
że ją odrodzić i prawdziwą wolnością 
obdarzyć". — 


„W obronie własnej”. 


Pod takim napisem znajdujemy ' 
w „Głosie Wąbrz.* nr. 46 artykuł, 
podpisany przez niejakiego Leona | 
Zielińskiego — w obronie Strzelca. 
Uważnie czytający bez trudu do- 
myśli się, z jakiego źródła płynęło 


natchnienie dla artykułu tem wię- | 


cej, że myśli, nim wypowiedziane, 
są bardzo podobne do tych, jakie w 
„Dniu Pomorskim“ zamieszczone by 
ły także w obronie własnej po „sław 
nym“ zjeździe „Strzelców“ w To- 
runiu. „Młodemu strzelcowi* krót- 
ko odpowiemy: 

W Zachodniej Polsce „Strzelec“ 
nie zaskarbił sobi uznania i zaufa- 
nia, raczej różne występy strzelców 


w różnych miejscowościach wywo- | 
Nie były | 


łały niechęć i oburzenie. 
to jakieś tylko wyjątkowe wybryki 
jednostek, ale bywały to zbiorowe 
wyczyny, aranżowane przez „wybit 
nych* Strzelców. Wieści z wszyst- 
kich części Polski oświetlały czyny 
strzeleckie nieraz b. ponurem świat 
łem. Jak mizernie dbano o wycho- 


| wanie religijno-moralne w Strzelcu, | kalnych*, a jednał sobie 
g 


! 


wnosić można bodaj stąd, że wedle 


| doniesień pism sanacyjnych 10 vla- 


cówek Strzelca opanowanych zosta- 
ło przez komunistów. 

Liczne placówki Strzelca były i 
są opanowane przez socjalistów i 
wyzwoleńców. Wiadomem też jest, 
że Strzelcy w maju 1926 strzelali do 
wiernych przysiędze żołnierzy, że 
więc bratnią krew przelewali. Pa- 
miętnem jest, że Strzelcy w czasie 
przedwyborczym 
mi sanacyjnymi. Zatem my śmiem 
wyrazić wątpliwość w to, że „Strze- 
lec" służy Ojczyźnie, a posiadamy 
dowody na to, że służy sanacji, że 
jest bojówką sanacji i ma być jej 
podporą. Śmiemy też niewierzyć, że 
Strzelec jest organizacją katolicką, 
jeżeli liczne placówki są opanowane 
przez socjalistów i wyzwoleńców, a 
nawet komunistów. Dotąd nigdy nie 
słyszeliśmy, iżby Strzelec był orga- 
nizacją, stojącą mocno na stanowi- 
sku katolickiem, ale wiemy, że licz- 
ne komendy strzeleckie w instruk- 
cjach wzywały, aby „Strzelec* zdala 
trzymał się od „organizacyj klery- 


i wciągał 
do współpracy wolnomyślicielskich 
„Ogniskowców* — Tylko na Pomo- 


byli bojówkarza- | 
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rzu, i to dopiero niedawno, komen- 
da toruńska dała Strzelcowi „in- 
strukcje katolickie". Jaki jest po- 
wód tego, że na Pomorzu otula się 
Strzelca płaszczykiem katolickim, 
doskonale wiemy, a sądzimy, że i 
inspirator artykułu dobrze wie. 
Dlaczego na Pomorzu „Strzelec“ 
jest najzupełniej zbyteczny a nawet 
szkodliwy, o tem mógł się autor 
wzgl. inspirator w słuszności głoś- 
nych faktów, a także i z dość licz- 
nych artykułów pism pomorskich 
pouczyć. Księża pomorscy conaj- 
raniej w 99 proc. doskonale sobie 
zdają sprawę, dlaczego „urzędowo“ 
forsuje się Strzelca, wiedzą dobrze, 
że ogólna organizacja „Strzelca“ 
nie jest katolicką, i wcale katolicką 
być nie chce, wiedzą również, że 
„Strzelec* jest organizacją  partyj- 
ną, sanacyjną, która ma służyć ce- 
lom rezimu sanacyjnego. Autor po- 
wołuje się nawet na przemówienie 
JE. Ks. Arcyb. Teodorowicza. Chyba 
nie czytał tego przemówienia, albo 
go nie rozumiał, lub też umyślnie i 
świadomie fałszywie je tłómaczy i 
przykraja na swoje modełko, aby 
wysnuć wnioski wedle swych błęd- 
nych pojęć. „Młody Strzelec* zbyt 
jest smarkaty i nie dorósł do tego, 
by przeszło 500 księżom pomorskim 
dawać nauczki i wskazówki, bo star 
si z nich przetrwali ciężkie czasy 
niewoli idość są wyrobieni, aby mo 
gli ocenić, co u nas dla „Boga i Oj- 
czyzny* jest pożytecznem, a młodsi 
również dobrze się orjentują i na 
lep obłudnych frazesów nie pójdą. 
Jeżeli „młody Strzelec" i jemu po- 
dobni chcą „Bogu i Ojczyźnie“ słu- 
żyć, niech wstępują w szeregi Kat. 
Stow. Młodz., gorąco polecanych 
przez Biskupów, pochwalonych i po 
błogosawionych przez Ojca św., a 
niech nie szukają nowotworów. Nie 
dziwimy się wcale, że nasi księża 
pomorscy przestrzegają przed 
„Strzelcem“, raczej po tem wszyst- 
kiem, cośmy o „Strzelcu* słyszeli i 
czytali, sądzimy, że księża powinni 
i muszą przed nim przestrzegać, 
chcąc uchronić młodzież i społe- 
czeństwo katolickie przed b. przy- 


łkremi zawodami i skutkami. Temu 


zaś, może 1 proc. księży, lub może 
jeszcze mniej, są zwolennikami 
Strzelca, wcale się nie dziwimy, bo 
o nich dość słyszeliśmy i czytaliś- 
my, a wiemy, że przeogromna więk- 
szość Pomorzan do nich odnosi się 
z wielką nieufnością, że także mię- 
dzy księżmi miru nie znajdują. 

WODZIE > RY OOBE OZONE ZOZ TETCW OT TYEJ PIECE - W ADI 


Sensacyjny proces o złoto. 


W r. 1928 Sowiety przysłały do St. Zje- 
dnoczonych 5 miljonów dolarów w szta- 
bach złotych pod adresem „Chase Natio- 
nal Bank* i „Guarantee Trust Company“ 
celem sprzedania ich skarbowi federalne- 
mu. Rząd francuski podniósł wówczas 
sprzeciw, twierdząc. że złoto to należy do 
Banku Francuskiego i zostało bezprawnie 
skonfiskowane przez Sowiety. Wymienione 
powyżej Banki, chcąc wówczas uniknąć 
kłopotów, odesłały złoto zpowrotem do Eu- 
ropy. Obecnie Francja żąda od owych 
dwóch banków odszkodowania w sumie 5 
miljonów dolarów. Rząd francuski podczas 
rozprawy reprezentuje znany adwokat no- 
wojorski Natan Miller, były gubernator 
stanu nowojorskiego, W przemówieniu 
swojem adw. Miller hazwał rząd sowiecki 
„bandą złodziei”, a zaskarżone banki agen 

| tami tychże. Rozprawa potrwa czas dłuż 
szy. 
| Polityczny zekieg niemiecki. 

Sekretarz generalny Ligi Narodów w 
| Genewie otrzymał od ministra Curtiusa de- 
peszę, w której ten proponuje włączenie do 
programu obrad komisji briandowskiej 

sprawy stosunków celnych. 

Chodzi Niemcom o to, że trzeba rozwa- 
żyć raz jeszcze stan rzeczy, wynikający % 
| odrzucenia „konwencji handlowej" genew- 
skiej z dnia 24. 8. 1930 r. 


Wypadki pe'skich robotników. 


W Lille robotnik polski Kowalski 
lat 37, zatrudniony przy odnawianiu 
| domu, spadł z wysokości 8-iu metrów 


i doznał ogólnych obrażeń. 
Robotnik polski, Władysław Ślu- 
sarczyk, lat 27, zajęty przy naprawie 
chłodnicy w kopalni w Henin-Lie- 
tard spadł z wysokiej drabiny na 
murowaną posadzkę i doznał pę- 
knięcia czaszki, Ślusarczyk poniósł 


| 


Chcesz mieć Polskę potężne = 
kupui tylko towar krajowy! 


` 
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„Ideologia państwowa" 
panów Jagorzewskich. 


W miejscowości Mszczonowie 
pod stolicą zdarzył się w Wielkim Ty- 
godniu charakterystyczny wypadek. — 
Miejscowy „Sokół* pragnął w Wielki 
Czwartek urządzić koncert religijny. 
Zaniepokoiło to kierownika mszczo- 
nowskiej szkoły powszechnej p. J agó- 
rzewskiego, toteż wpisał do księgi 
zarządzeń, przeznaczonej dla podległe- 
go mu personelu nauczycielskiego, na- 
stępujący rozkaz: 


— „Wychowanie dzieci cięży na 
państwie. Troska i zabiegi rozmai* 
tych partyj i towarzystw nad wycho- 
waniem młodzieży uczącej się muszą 
mieć sankcje państwa, 

Wychodząc z tej obowiązującej u- 
stawy, zabraniam dzieciom szko 
ły tutejszej do udziału (!) w konter- 
cie religijnym, urządzonym w dniu 
2. bm. przez Sokoła“. — 

„Gaz. Warsz.*, przytaczając ten fakt, 
zaopatruje go w uwagę: 

— „Oczywiście, że wydając podob- 
ne rozporządzenie, p. Jagorzewski i- 
stotnie „wyszedł“ (i to daleko) z „obo- 
wiązującej ustawy“, ponieważ w jej ra 
mach tego rodzaju postępowanie kie- 


rownika szkoły nie daje się, rzecz pro- |! 


sta, pomieścić. Nie o lokalne niepra- 


widłowości mszczonowskie jednakże 
chodzi. Wypadek ma znaczenie ogól- 
niejsze z tego powodu, ponieważ 


jest bijącym w oczy przykładem, w 
jaki sposób na niższych poziomach u- 
mysłowych, wśród szerokich rzesz „sa- 
nacyjnych* w „terenie“, rozumiana 
jest i urzeczywistniana w praktyce t. 
ZW. „ideologja państwowa“, 
tak gorliwie przez dzisiejsze sfery ofi- 
cjalne szerzona. 

Zachowanie się kierownika szkoły 
mszczonowskiej okazuje w sposób nie- 
zbity, do jakich bezsensów prowa- 
dzi „sanacyjna* idea „państwowości“, 
pojęta jako przeciwstawienie 
idei narodowej, i do jak dziwacznych 
konsekwencyj prowadzić muszą wszel- 
kie próby wprowadzenia tych pomy- 
słów ideologicznych w życie". — 


Pielgrzymka do Padwy, oraz 
Lourdes i Lisieux. 


Z powodu 700-lecia śmierci św. 
Antoniego i okazji międzynarodo- 
wej wystawy sztuki kościelnej, Ka- 
tolicki Związek Polek w Warszawie, 
ul. Krakowskie Przedm. 36, organi- 
zuje w czerwcu rb. 9-dniową piel- 
grzymkę do Padwy. Niezależnie od 
tego dalszą 14-dniową wycieczkę z 
Padwy do Medjolanu, Nicei, Lourdes 
Lisieux i Paryża, na wystawę 
kolonjalną. Koszt wycieczki z peł- 
nem utrzymaniem wynosi: do Pad- 
wy — zł. 380, a do Padwy i Francji 
=< zł. 900. 

Informacje, prospekty i zapisy 
tylko do 5 maja rb. w Zarządzie K. Z. 
P. w Warszawie, w godz. od 10-ej do 
15-ej. Wyjazd z Warszawy 9. VI. 


Sow dążą do opanowania 
okolic podbiegunowych. 


Ostatnio odbył się w muzeum politech- 
nicznem w Moskwie odczyt profesora Sa- 
mojłowicza, 

Oświadczył on, że rząd sowiecki prag- 
nie zdobyć okolice podbiegunowe, ponie- 
waż północne pola lodowe zawierają ol- 
brzymie skarby — piasek złoty, węgiel ka- 
mienny, żelazo, miedź, azbest, naftę itd. 
„Piatiletka* przewiduje m. in. zorganizo- 
wanie licznych wypraw do Ziemi Północ- 
nej, Ziemi Franciszka Józefa, do ujścia 
rzeki Leny, Anadyry itd. W lecie br. przed- 
sięwzięty będzie lot statku powietrznego 
„Hr. Zeppelin“ do Ziemi Północnej (współ- 
praca Niemiec z Sowietami!), a w r. 1932 
przeprowadzone zostaną badania przy po- 
mocy łamacza lodów „Krasina* i samolo- 
tów. 

„Pięcioletni plan połączenia lotniczego 
ZSSR“ przewiduje urządzenie na obsza- 
rach północnych linij lotniczych o długo- 
ści 130 000 klm. 


Napad obłąkanej na aktorkę. 


Była artystka komedji francuskiej w 
Paryżu pani Hugette, b. żona artysty Du- 
flos, została zaatakowana przez nieznaną 
osobę, która zamierzyła się na nią nożem. 
Mimo obrony artystki, napastująca ją 0so- 
ba zraniła ją dosyć ciężko w rękę. Policja 
aresztowała sprawczynię napadu. 

Śledztwo ustaliło, że osoba, która popeł- 
niła zamach, jest nienormalna. Z zeznań 
złożonych przed komisarzem policji wy- 
nika, że chciała ona zgładzić ze świata p. 
Duflos, aby położyć kres cierpieniom, jakie 
bzeżywała z jej powodu. Twierdzi ona, że 

wzykładem znanego powieściopisarza 

„ra Benoit, który miał jakoby wziąć z 
mej wzór dla sylwetek bohaterek kilku 
swoich powieści, p. Duflos kopjuje ją -/ 
swych rolach i przedstawia w świetle karv- 
katuralnem. 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, ania 25 kwietnia 1932 r. 


Niezmiernie ciekawą, nawet na stosun- 
ki amerykańskie, jest karjera Roy-Ho- 
warda, właściciela największego dzienni- 
ka nowojorskiego „New York World”, 
zwanego „królem prasowym”, który obcho- 
dził obecnie 30-lecie swojej pracy „dzienni- 
karskiej*. 

Mr. Roy-Howard liczy obecnie zaledwie 
lat 43, zaczął więc pracować mając lat 13. 
Urodził się jako syn drobnego farmera. U- 
kończywszy szkołę początkową, doszedł do 
przekonania, że umie dość i więcej uczyć 
się nie potrzebuje. Wstąpił na swoją pier- 
wszą posadę „dziennikarską* — kolportera 
prowincjonalnego pisma „Indianopolis Ti- 
mes*. Gdy miał lat 15, osiągnął pierwszy 
awans w obranym zawodzie, został bowiem 
przyjęty na skromne stanowisko gońca, ale 
już w służbie wewnętrznej redakcji pisma, 
któremu służył. W dwa lata później Roy- 
Howard był już reporterem, zasilającym 
wraz z innymi kronikę miejską. Wolno 
mu było pisać i o pożarach i o drobniej- 
szych kradzieżach, za co otrzymywał 70 
dolarów tygodniowo. 

Praca w prowincjonalnem piśmie nie 
zaspokajała jednak jego ambicji. Celem 
jego był Nowy York. Za ostatnie grosze 
wyjechał do stolicy. Tu, pomimo rozmai- 
tych stosunkowo dość ponętnych posad, ja- 


kie mu się nawijały, zawziął się i posta- 
nowił nie schodzić z raz obranej drogi 
dziennikarskiej. Wreszcie udało mu się do- 
stać do wielkiego nowojorskiego dziennika 
„New York Times", lecz przyjęty został na 
stanowisko gońca roznoszącego depesze. In- 
nej, bardziej odpowiedzialnej pracy nie 
chciano mu powierzyć. Młodzieniec pogo- 
dził się z degradacją bez szemrania, wie- 
rząc święcie, że i tu wkrótce się wybije. 
Tak się też stało. 

Po kilku miesiącach, jako 18-letni chło- 
piec, był już znów reporterem, tym rązem 
jednak nie w jakimś „Indianopolis Times ' 
lecz w „New York World". Mając lat © 
porzucił pracę w dzienniku i założył wła- 
sną agencję prasową, uważał bowiem, że 
najwyższy już czas, by pracować samo- 
dzielnie . 

Agencja rozwijała się coraz lepiej, aż 
nagle pfzed 6-ciu laty Roy-Howard sprze- 
dał ją i założył pierwsze własne pismo co- 
dzienne. Powodzenie sprzyjało mu nadal. 
Dziś jest właścicielem 30 pism, posiadają- 
cych nakład do 28 miljonów egzemplarzy. 
W końcu pracę całego życia ukoronował 
wykupieniem pisma „New York World“, 
w którem niegdyś pracował jako zwyczaj- 
ny goniec. Tam, gdzie niegdyś był osta: 
tnim, jest dziś pierwszym. 


Profesor Tournade z Brukseli, któ- 
ry od 2 lat bada zmiany, jakie powstają 
w organiźmie pod wpływem nikotyny, do- 
konał szercgu doświadczeń na psach. 
Straszliwy skutek tych doświadczeń wska- 
zuje, jak niebezpieczną trucizną jest za- 
warta w tytuniu nikotyna. 

Do swoich doświadczeń prof. Tournade 
posługuje się 30 psami różnych raz, które 
zapomocą specjalnie skonstruowanych a- 
paratów inhalują dym papierosowy, przy- 
czem użyte zostają 3 najpopularniejsze ga- 
tunki papierosów francuskich. Pierwsza 
próba ogranicza się do połowy papierosa, 
przy następnej spalony został jeden papie- 
ros, przy ostatniej półtora. 


Straszliwe skutki nikotyny, 
Zawarty w tytoniu narkotyk e irys niebezpieczną tru- 
c 5 


U poddanych . doświadczeniom. psów 
stwierdzono zaatakowanie wszystkich pra- 
wie organów i ośrodków nerwowych, oraz 
100-procentową podwyżkę zawartości cu- 
kru we krwi. Wszystkie te objawy znik- 
nęły po godzinie. Przy doświadczeniu z 
całym papierosem dwa psy zdechły, do- 
świadczenie zaś, przy którem spalono 
półtora papierosa, musiano przerwać, 
gdyż jedno zwierzę padło odrazu, inne zaś 
były w takim stanie, że nie ulegało wąt- 
pliwości, iż za chwilę zdechną. Jak silną 
trucizną jest nikotyna, dowodzi fakt, że 
według prof. Tournade, papieros zawiera 
zaledwie 1 miligram nikotyny. 


Angielskie pismo  perjodyczne 
„Economic Journal*, podaje 
jako- przeciętny dochód narodowy 
ludności Anglji za lata 1924/27 sumę 
4.188.000.000 Ł. (funtów szterlingów), 
w stosunku do której wydatki, ugru- 
powane w 13 rubrykach, przedsta- 
wiają się następująco (cyfry prze- 
ciętne za 1924/27): środki żywnościo- 
we — 1.217.000.000 Ł., mieszkanie — 
436.000.000 Ł., ubranie — 436 milj. Ł., 


podatki bezpośrednie — 375 milj. Ł., 


napoje — 308 milj. Ł., podróże — 
240 milj. Ł., tytoń — 116 milj. Ł., roz- 
rywki i sport — 85 milj. Ł.,' choroby, 
ubezpieczenie społeczne — 83 milj. 
Ł., kult religijny — 42 milj. E., lek- 
tura — 37 i pół milj. Ł., różne — 150 


Reklama w prasie amerykań- 
skiej. 

Ciekawe cyfry; dotyczące zrozumienia 
przez przemysł amerykański wartości pro- 
pagandy, podaje ostatni numer „Prasy”, 
poświęcony sprawom ogłoszeniowym. Oka- 
zuje się, że w r. 1929-ym 23 wielkie fabry- 
ki samochodów wydały na ogłoszenia pra- 
sowe 64 miljony dolarów, 19 towarzystw 
przemysłu tytoniowego — 22 miljony, 89 


Na to Anglicy wydają najwięcej pieniędzy. 


narodowego, „pozostaje niespożytko- 


milj. Ł., oszczędności — 400 milj. Ł. 
Ogólna suma wydatków wynosi 
4.003.500.000 Ł., czyli że z dochodu 


wana suma 185 i pół milj Ł. 

W 'powyższem zestawieniu duże 
pozycje tworzą wydatki na tytoń, 
napoje, rozrywki, podróże, które sta- 
nowią cechę charakterystyczną bud- 
żetu Anglika, przyzwyczajonego do 
wysokiej stopy życiowej. Jednak 


kryzys i ciężary powojenne odbiły 
się i na tych pozycjach, albowiem 
wydatki na powyższe cele obciążone 
są wysokiemi podatkami pośrednie- 
mi, które wyrażają się w ogólnej su- 
mie 396 milj. Ł. 


Katastrofa bez ofiar. i 
Express Londyn-Leeds wykoleił się koło stacji Tuxford; ofiar w ludziach 
nie było, pomimo że pociąg znajdował się w pełnym biegu. 


fabryk przemysłu spożywczego — 20 mi!jo 
nów, 24 fabryki gramofonów i sprzętu ra- 
djotechnicznego — 16 miljonów, 47 towa- 
rzystw przemysłu farmaceutycznego — 13 
miljonów, 28 towarzystw naftowych — 10 
miljonów, 12 fabryk mydła — 7 miljonów 
i 30 kompanij kolejowych — 65 miljona 
dolarów. 

Porównując te dane z naszemi stosun- 
kami, dostrzega się łatwo jedną z przy- 
czyn naszego zastoju: gospodarczego. 


Ea ppor. 1 p. p. Stanisław Pupko, Usi- 
t 
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Wytrwałość i praca człowieka wzbogaca. 


Zawrotnie błyskawiczna karjera amerykańskiego „króla pra- 
sowego*”'. 


Ferdynand, były car 
Bułgarii, 


na żołdzie niemieckim. 


Opinja publiczna Niemiec żywo komen: 
tuje sprawę stałych zasiłków pieniężnych, 
jakie pobiera od rządu Rzeszy ex-car buł- 
garski Ferdynand. W związku z tĄ 
aferą ukazał się w czasopiśmie „Welt am 
Montag" dłuższy artykuł p. von Gerla- 
cha, który w ten sposób tłumaczy gene- 
zę kosztownej dla rządu niemieckiego 
znajomości z byłym monarchą. 

W przededniu przystąpienia ` Bułgarii 
do wojny światowej, car Ferdynand zna- 
lazł się w obliczu utraty pewnej części 
swego osobistego majątku, która złożona 
była w Banku Angielskim. Sumy te, któ- 
re podówczas przepadły zobowiązały się 
Niemcy zwrócić carowi, i istotnie w 1921 
r. rząd niemiecki zgodnie z obietnicą wrę- 
czył monarsze 25,000,000 marek, ' którą to 
sumę uznał car za dostateczną. Ale nie ko 
niec na tem. Po niejakim czasie ex-car 
zwrócił się do rządu niemieckiego z żąda- 
niem wypłaty dalszych zasiłków. Otrzy- 
mał wówczas dwukrotnie za  pośrednic- 
twem prezydenta Hindenburga t. zw. „po- 
życzkę bezterminową“ na ogólną sumę 2 
miljonów marek, nakoniec zaś rząd nie- 
miecki wyznaczył niedawno  ex-carowi 
pensję dożywotnią w wysokości - 120,000 
marek rocznie. 

Na obradach Reichstagu z 19 i 25 mar- 
ca rb. posłowie Torgler i Kippenberger 
poruszali sprawę darowizn użyczanych ca- 
rowi, a sądzono powszechnie, iż czynni- 
ki miarodajne zaprzeczą pogłoskom, za ja- 
kie miano wzmianki pojawiające się w 
pismach. Jednakże minister skarbu Diet- 
rich, nie zaprzeczając niczemu, odmó- 
wił dania wyjaśnień, zasłaniając się ta- 
jemnicą urzędową. Sprawa zasiłków e€x- 
cara powędrowała wówczas do komisji 
parlamentarnej dla spraw zagranicznych, 
gdzie zakwalifikowano ją jako „długi 
i zobowiązania wojenne“. > 

Na pytanie, dlaczego te długi wojenne 
nie są uwzględnione w budżecie państwa, 
usłyszano w odpowiedzi, iż sprawa €x-ca- 
ra Ferdynanda należy całkowicie do t. zw. 
tajnego funduszu dyspozycyjnego p. mini- 
stra spraw zagranicznych. Na tem utknę- 
ły poszukiwania posłów Torglera i Kip- 
penbergera. 


Właściciel sklepu — bandytą! 


Na urzędniczkę firmy Hugo Reich, 
powracającą z Banku do biura, -doko- 
nano w Bielsku napadu rabunkowego, 
przyczem sprawca, zrabował jej koper- 
tę; zawierającą około 3.000. zł: -Na 
wszczęty przez napadniętą alarm pu- 
ścił się w pogoń za rabusiem funkcjo- 
narjusz policji Bromka, któremu uda- 
ło się złodzieja zatrzymać. Jak się © 
kazało. sprawcą napadu był Jakób Un- 
terschied, właściciel sklepu w Bielsku. 


Śmierć oficera od zaczadzenia. 

W Wilnie, w mieszkaniu swem w środę 
w nocy wskutek  zaczadzenia _ poniósł 
łował on widocznie wydostać się z pokoju, 


gdyż ordynans znalazł zwłoki tuż koło 


progu. 


Wypadek na dworcu. 


Na stacji kolejowej Jarocin wypadł z 
|budki hamulcowej 52-letni Janik tak nie- 
j szczęśliwie, że uderzył głową o zderzak wa 
|gonu i poniósł śmierć na miejecu. 


RADIO. 
Sobota 25 kwietnia. 


Warszawa. 12.10 Gramofon. 13.10 Komu- 
nikat meteorologiczny. Gramofon. 13.25— 
14.15 Przerwa. 14.15 Komunikat gospodar- 
czy. 14.35—14:50 Przerwa. 14.50 „Przegląd 
wydawnictw perjodycznych” prof. H. 
Mościcki. 15:15—15.30 Przerwa. 15.30 Odczyt 
dla maturzystów „Bolesław Prus“: — prof. 
Z. Szweykowski. 16.10 Komunikat dla że- 
glugi i rybaków. 16.15 „Wiadomości Tow. 
Kooperatystów“. 16.20 „Kącik artystyczny 
L. S. G.” — aktualja, oraz występ p. Very 
Bobrowskiej art. teatru „Morskię Oko". 
16.35 Gramofon. 16.45 „Kącik dla młodych 
talentów muzycznych”. 17.15 „O dawnej i 
współczesnej kulturze na Śląsku: — ‘ir, 
Tad. Dobrowolski. 17.45 Program dla dzieci, 
Transmisja słuchowiska z Wilna p. t. „Do. 
bre Mzimu wkracza do murzyńskiej wioski* 
fragment z powieści H. Sienkiewicza („W 
pustyni i w puszczy”). 18.15 Koncert dla 
młodzieży. 18.45 Rozmaitości. 19.10 Wiado- 
mości bieżące rolnicze — p. Józef Płatek. 
19.25 Gramofon. 19.35 Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.40 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 19.55 Gramofon. 20.00. Feljeton pt. 
„Cieplarnia złudzeń“ p. K. Stromenger. 20.15 
Skrzynka pocztowa techniczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli kier. Wydz. Propagandy i Prasy p 
Wacław Frenkiel. 20.30 Muzyka lekka. 22.00 
„Na widnokręgu". 22.15 Koncert chopinow 
ski. 22.50 Komunikaty: meteorologiczny, po 
licyjny, sportowy. 23.00—2%.00 Muzyka lek 
ka i taneczna. 

NASZE OTOP ue OTTO OKE 


Krajowy towar jest najlepszy, 


o 
w nim duch i praca polska! 


| 


Pamiętajcie, że zgłoszenia do biegu przyjmuje już dz 


è (Jan 16. 16—22). 
Maluczko, a nie ujrzycie mnie. 


Onego czasu mówił Jezus ucz- 
niom Swoim: Maluczko, a już Mię 
nie ujrzycie; i zasię maluczko, a uj- 
rzycie Mię; iż idę do Ojca. Mówili 
tedy z uczniów Jego jeden do dru- 
giego: Co to jest, co nam mówi: Ma- 
luczko a nie ujrzycie Mię; i zasię 
maluczko, a ujrzycie Mię; a iż idę 
do Ojca? Mówili tedy:-Co to jest, co 
mówi: Małuczko? Nie wiemy, co po- 
wiada, A poznał Jezus, że Go pytać 
chceli i rzekł im: O tem się pytacie 
między sobą, iżem rzekł: maluczko, 
a nie ujrzycie Mię, i zasię maluczko 
a ujrzycie Mię? Zaprawdę, zaprawdę 
wam powiadam, iż będziecie płakać 
i lamentować wy, a świat się będzie 
weselił; a wy się smęcić będziecie, 
ale smutek wasz w radość się obró- 
ci. Niewiasta, gdy rodzi smutek ma, 
iż przyszła jej godzina; lecz gdy po- 
rodzi dzieciątko, już nie pamięta u- 
ciśnienia dla radości, iż się człowiek 
na świat narodził. I wy tedy teraz 
wprawdzie smutek macie; lęcz za- 
się oglądam was, a będzie się rado- 
wało serce wasze, a radości waszej 
żaden od was nie odejmie. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Sobota: Marka Ew. 
Niedziela: Marcelina. 
Poniedziałek: Teofila. 


% Dyżur lekarski, W przyszłą niedzie- 
lę, dn. 26 kwietnia, udzielać będzie człon- 
kom. Pow. Kasy Chorych pomocy lekarskiej 
w wypadkach nagłych p. dr. Janiszewski, 
lekarz kasowy, w Kowalewie p. dr. Micha- 
łowski. 

© Wycieczka S. M. P. W przyszłą nie- 
dzielę urządza miejscowe Stowarzyszenie 
Młodzieży Katolickiej Męskiej wspólną 
wycieczkę do Radzyna. Zbiórka uczestni- 
ków przed „Ogniskiem', wymarsz punktu- 
ałnie o godz. 5-ej rano, Oczekiwać należy, 
że wszyscy członkowie Stowarzyszenia w 
wycieczce tej wezmą gremialny udział. 


© Panu inspektorowi szkolnemu pod 
uwagę. Informują nas, że niejakaś p. Tar- 
nowiczowa, nauczycielka, która już od lip- 
ca ub. roku jest na urlopie i znajduje się 
na etacie w Wąbrzeźnie, w miejscu jej o- 
hecnego pobytu w Tczewie zajmuje się po- 
dobno udzielaniem lekcyj prywatnych za 
opłatą. — Zapytujemy się, czy powyższe 
jest Panu Inspektorowi Szkolnemu wiado- 
me i czy jest te zgodne z obowiązującemi 
przepisami? 

© Palcem wytykać będą tych sportow- 
tów, którzy nie wezmą udziału w tegorocz- 
nym biegu o puhar „Sokoła* wąbrzeskie- 
go w dniu 3-cim maja. Termin zgłoszeń 
upływa już z dniem 30 bm. jest więc jez- 
cze tylko 6 dni czasu na zgłoszenie się do 
biegu. Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce 
drha naczelnika „Sokoła“ A. Zalewskiego, 
Wąbrzeźno, ul. Poniatowskiego nr. 2. 


© Wywiadówka w szkole wydziałowej. 
W niedzielę, dnia 26 bm. ood godz. 12-ej do 
13-ej odbędzie się w świetlicy szkoły wy- 
działowej wywiadówka w sprawie zacho- 
wania się i postępów w nauce uczenie, na 
którą wszystkich rodziców uprzejmie za- 
praszam. Kierownik szkoły. 


© Zebranie Powst. i Woj. W środę, dn. 
22 bm. odbyło się w strażnicy ogniowej 
wspólne zebranie Towarzystwa Powstań- 
ców i Wojaków i Podoficerów Rezerwy, na 
którem p. por. Kuliszewski wygłosił wy- 
kład na temat: „Inowacje taktyczne w 
(lziałaniach wojsk piechoty”. Oba tówarzy- 
stwa. uchwaliły protest przeciw gwałtom i 
dej gdańszczan wobec obywateli 
polskich. 


© Zebranie S. M. P, Żeńskiej. Plenarna 
zebranie Stowarzyszenia Katolickiej Mło- 
dzieży Żeńskiej odbędzie się w niedzielę, 
dnia 26. kwietnia br, o godz. 1,30 po poł. 
w salce parafjalnej. 


© Zebranie Stow. Sam Rze- 
mieślników. W niedzielę, dnia 26 kwietnia 
» godzinie 2-ej po poł. odbędzie się w loka- 
lu p. Stefana Klimka miesięczne zebranie 
Towarzystwa Samodzielnych Rzemieślni- 
sów. Ze względu na doniosłość porządku 
obrad jest przybycie wszystkich członków 
tonieczne. Sympatycy mile widziani. 

© Baczność „sokoli“! Ćwiczenia orkie- 
stry odbywają się w sokolni przy ul. Prze- 
mysłowej pod kierownictwem kapelmistrza 
dha Wróblewskiego. 


Zebranie Sokoła odhędzie się w środę, 
dnia 29 bm. punktualnie o godz. 20-ej w 
lokału dha Jana Kaczyńskiego. Z powodu 
bardzo ważnych spraw obecność wszystkich 
członków, tak niećwiczących jak i ćwiczą- 
cych jest konieczna. 

Dnia 3 maja odbędzie się III. doroczny 
bieg płaski na 4000 metr. o „Puhar Soko- 
ła". Kto się jeszcze nie zgłosił, niech to 
uczyni natychmiast! Lista zgłoszeń zostaje 
bowiem dnia 30, 4. zamkniętą. „Czołem''! 

Zarząd. 


© Wieczorek chóru kościelnego, W 
przyszłą niedzielę, dnia 26 bm. odbędzie się 
o godz. 7 wieczrem na salce wikariówki 
wieczorek męskiego chóru kościelnego im. 
Św. Grzegorza. 


© Harcerskie zawody strzeleckie. W nie- 
dzielę, dnia 26 bm. o godzinie 10,30 na strzel 
nicy Bractwa. Strzeleckiego odbędą się har- 
cerskie zawody strzeleckie o- mistrzostwo 
hufca wąbrzeskiego. Udział wezmą również 
zespoły drużyn pozamiejscowych. Na po- 
wyższe zawody harcerskie wszystkich sym- 
patyków harcerstwa zapraszamy. Czuwaj! 

Kom. hufca. 


© Zawody kolarskie. W przyszłą nie- 


dzielę odbędzie się uroczyste otwarcie 8eż0- 


nu kolarskiego w tut. Tow. Cyklistów, po- 


łączone z wyścigiem kolarskim na szosie 
na trasie 25 kim. Program obchodu przed- 
stawia się następująco: 1. Godz. 10 zbiórka 
na Luksusie i wymarsz do kościoła. 2. Go- 
dzina 10,30: uroczysta msza św. w kościele 
parafjalnym. 3. Godz. 14: szosowy wyścig 
kolarski na trasie 25 kim. Start na szosie 
pod Sitno, meta na szosie do Myśliwea. 4. 
Godz. 18: rozdanie nagród zwycięzcom. 5. 
Godz. 20: zabawa taneczna na sali p. Ka- 


czyńskiego. 


Jak widzimy, przystępuje tut. Tow. Cy- 
klistów odrazu z chwilą otwarcia sezónu 
do właściwej pracy, w której należy mu ży- 
Zgłoszenia 
na członków przyjmuje jeszcze do piątku 


czyć najlepszego “powodzenia. 


dnia 24 bm. prezes p. Dudziak. 
©) Kino „Dwór Wąbrzeski* 


May. 


© Kino „Słońce* wyświetla dziś pro- 
gram podwójny: „Upiór w operze" , Lon 
Chaneyom i „Branka czerwonego wodza”, 
W sobotę „Upadły anioł", wielkie arcydzie- 
ło z Nancy Carrol i Garry Cooper i „Bran- 
ka czerwonego wodza*; w niedzielę „Upadły 


anioł“, 
Wstęp dla 2 osób na 1 bilet 


© Obwieszczenie Urzędu 
Podatków i Opłat Skarbowych w Wąbrze- 


źnie o rozesłaniu nakazów płatniczych na 
podatek przemysłowy od obrotu za r. 1930. 


Na zasadzie art. 79 ustawy 6 państw. 
atku przemysłowym z dnia 15. 7. 1925 
U. R.P. nr. 78/25 poz. 550 Urząd Skar- 

bowy podaje do publicznej wiadomości, że 


nakazy płatnicze na państw. podatek prze- 
mysłowy od obrotu za rók 1930 zostały ro- 
zesłane częściowo w dniu 16 kwietnia br., 
reszta zostanie wysłana do 27-go kwietnia 


1931 r. 
Termin uiszczenia tego podatku wraz 


z dodatkiem komunálnym i 10 proc. dodat- 
zgodnie z 


kiem nadzwyczajnym upływa 
art. 78 i 81 wyż. cyt, ustawy. w ciągu 30 dni 
od daty doręczenia nakazu płatniczego. 

Nieliiszczone w tymże terminie kwoty 
podatkowe ściągnięte zostaną bezzwłocznie 
w drodze przymusowej z doliczeniem usta- 
wowych kar za zwłokę w wysokości 1% 
poż miesięcznie oraz kosztów egzekucyj- 
nych. 

Qd ustalonych sum obrotu i obliczonych 
kwot podatku mogąbyć wnoszone odwoła- 
nia w następujących terminach: (art. $% 
wyż. cyt. ustawy). 

1) przez płatników, o których mowa w 
art. 54 pkt. 2 (przedsiębiorstwa sprawo- 
zdawcze) i w art. 84 (dodatkowe Wymiary 
dla wszystkich innych płatników) w ciągu 
dni 14, licząc od dnia następnego po dure- 
czeniu zawiadomienia wzgl. nakazu płatni- 
czego; 

2) przez wszystkich innych płatników w 
ciąsgu 3 Odni po otrzymaniu nakazn płat- 
niczego. 

Wniesienie odwołania nie wstrzymuje 
obowiązku uiszczenia podatku w przepisa- 
nym terminie. Spóźnione odwołania pozo- 
stawi Urząd Skarbowy bez rozpatrzenia w 
myśl art. 85 ustęp ostatni. 

W myśl postanowień art. 85 wyż. cyt. 
ustawy wniesienie odwołania nie przysłu- 
guje tym płatnikom, którzy bez udowodnie- 
nia ważnej, a nieuchronnej przyczyny 
wbrew przepisom art. 52, 54 i 55 ustawy 
bądź wcale nie złożyli zeznań o obrocie, 
bądź złożyli je po terminie (kat. TiII 
handl. i I do V przem.). 

Płatnicy, którzy w temninie do dnia 29. 
bm. nie otrzymają nakazów tniczych, 
mogą sie zgłaszać do Urzędu Skarbowego 


Baczność "sport wcy! 
Termin biegu o „puhar sokoła wąbrzeskiego" się zbliża! 


Czas zacząć trening! 
ié, a tylko do dnia 30 bm., naczelnik „Sokoła” druh A. Zalewski, Wąbrzeźno, 
ul. Poniatowskiego nr. 2. 


TWYM 


wyświetla 
od dziś do niedzieli wieiki program podwój 
ny: „Nad brzegami Gangesu" z Harry Pee- 
lem i „W kajdanach małżeństwa* z Mią 


Skarbowego 


m ATN r 
HAMMAN 


IMIM 


w Wąbrzeźnie, pokój nr. 27 w celu poin- 
formowania się o wysokości obwotu i usta- 
lonego podatku. 
L.: 3809/IV/31, 
Wąbrzeźno, dnia 20. kwietnia 1901. 
Przewodniczący Komisji Szacunkowej: 
(—) Grzywacz. 


O Ów ROEE coon 


WIADOMOŚCI Z POWIATU. 


DEBOWAŁĄKA. 


Zebranie Kasy Stefczyka. 
głą niedzielę po południu odbyło się 
w lokalu tut. szkoły powszechnej ze- 
branie członków Kasy Stefczyka, któ- 
remu. przewodniczył p. Szczypiór. Ze- 
branie to było niezwykle burzliwe, przy 
czem największą czynili wrzawę pp. 
Józef Musiałkiewicz i Jan Żelazny, gro 
żąc nawołującemu do zachowania spo- 
koju kierownikowi szkoły p. J. Madej- 
skiemu, sekretarzowi Kasy Stefczyka, 
który przez cały czas pracę swoją wy- 
konywał z całem poświęceniem dla in- 
stytucji i bezfnteresownie, wyrzuce- 
niem z lokalu obrad, bo „klasa jest na- 
szą i my tu rządzimy“. Postępowanie 
takie jest niesłychane i potwierdza tyl- 
ko znane przysłowie, że za pracę i do- 
bro ludzie niewdzięcznością płacą. 
Dziwnem było także stanowisko prze- 
wodniczącego p. Szczypiora, który nie 
mógł ani też nie starał się opanować 
sytuacji, a nawet sam na zebraniu 
podnosił sprawy osobiste. 

Cały przebieg zebrania wzbudził nie 
smak w powążnych i rzeczowo pracę 
społeczną pojmujących uczestnikach, 
którzy odnieśli jak najgorsze wrażenie. 


Zebranie Kółka Rolniczego, W nie- 
dzielę, dnia 19. bm., odbyło się © godzi- 
nie 16.30 w lokalu szkolnym miesięcz- 
ne zebranie Kółka Rolniczego Dębowa- 
łąka pod przewodnictwem prezesa p. 
St. Zuckermana. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu 
z ostatniego zebrania omawiano niektó 
re sprawy gospodarcze, m. in. sprawę 
zakupu nasion dla członków Kółka. Po 
nadto wypowiedzieli się członkowie od- 
nośnie zorganizowania uroczystości po 
święcenia 2 krzyżów przydrożnych w 
Dębowejłące i Fryzanowie, ufundowa- 
nych przez Kółko. Zapadła uchwała 
połączenia uroczystości tej z obchodem 
święta narodowego: konstytucji 3go 
maja, który to obchód organizuje rów- 
nież Kółko Rolnicze. Wybrany został 
Komitet honorowy i wykonawczy ob- 
chodu oraz ustalono następujący pro- 
gram obchodu uroczystości 3-go maja: 

1. Zbiórka organizacyj ze sztandara- 
mi, Stowarzyszeń Młiodz. Polskiej pod 
bronią, i szkół z okolicznych wiosek 
przy szkole w Dębowejłące; 

2. Wymarsz z orkiestrą do kościoła; 

3. Uroczyste nabożeństwo w koście- 
le. które odprawi ks. dziekan Łowicki 
z Niedźwiedzia; 

4. Pochód towarzyst wi szkół i uro- 
czyste poświęcenie przydrożnych krzy- 
żów: a) w Dębowejłące; b) w Fryzano- 
wie; 

5. Powrót do Dębowejłąki; 

6. Przemówienia na placu w Dębo- 
wejłące; 

7. Zakończenie uroczystości. 

Po południu odbędą się zawody 
sportowe w parku b. Szkoły Rolniczej. 

Komitet obchodu rocznicy konstytu- 
cji 3-g0 maja zwraca się do wszystkich 
towarzystw i organizacyj, jak również 
szkół okolicznych wiosek z apełem 0 
gremjalny udział w ©bchodzie tego 
wielkiego święta narodowego. 


ZIELEŃ. 


Zebranie Kółka Ro Mie- 
sięczne zebranie Kółka Rolniczego w 
Zieleniu odbędzie się w niedzielę dnia 
26. IV. 1931 r. o godzinie 4-tej po po- 
łudniu w oberży p. Sroki. 0 liczny u- 
dział członków uprasza Zarząd. 


W ubie- 


Odpowiedzi redakcji. 

Panu Z. M. Niechaj Pan się nię niepo- 
koi o tę sprawę. Alfonsik Psi-pei chciał po 
prostu reklamę zrobić swemu pismu i po- 
kazać, na ezem to om się zna. "a tymcza- 
sem porteczki, panie dzieju, jeszcze za 
krótkie. a i rachunek niedługi. Żadne sam 
sobie wystawił „Świadectwa dojrzałości”. 
A byłoby już zupełnie niewłaściwem, gdy- 
by się Pan z powodu podobnych głupetw 
irytował. No, ale „znak czasu“! W. sanacji 
nie rozum, a stempel B. B. i „Strzełca” jest 
listem polecającym 


IJ II 


Regulamin 
Ill-ciego dorocznego biegu pła: 
skiego o puhar „Sokoła 
wąbrzeskiego. 


Poniżej podajemy regulamin doroczne- 
go biegu płaskiego na 2.000 metrów, jaki 
odbędzie się w Wąbrzeźnie w dniu 3. ma- 
ja, o „puhar Sokoła wąbrzeskigo: 

1. Bieg odbywać się będzie co rok w dn. 
święta konstytucji 3-g0 maja bez względu 
na pogodę, 

Długość trasy wynosi 4.000 mtr. Trasę 
biegu oraz miejsce startu ogłosi się przed 
rozpoczęciem biegu. Meta — środek Rym 
ku ~ ahrzeskiego. ì 

3. Udział w biegu brać. może każdy oby= 
watel zamieszkały na terenie powiatu wą” 
brzeskiego, nie poniżej lat 16, stowarzysza 
ny lub nie, oraz członkowie wszystkich 
gniazd sokolich IV. okręgu jak wyżej, zæ 
wylezitymowaniem się z miejsca zamie- 
szkania. 

4. Zawodnicy zgłosić się muszą ustnie 
lub piśmiennie u naczelnika gniazda wą: 
brzeskiego druha A. Zalewskiego, ul. Po 
niatowskiego 2 do dnia 30: kwietnia br. za 
przedłożeniem dowodu z miejsca zamiesz- 
k:nia lub Jegitymacji towarzyskiej, o iła 
to jakiego towarzystwa należy. 

5 Każdy zawodnik płaci 50 groszy w 
gotówce lub w znaczkach pocztowych jaka 
wpisowe, A 

6. Porządek biegu: j 

a) Zbiórka zawodników o godz. 10-tej w 
hotelu „Dwór Wąbrzeski* druha Kaczyń< 
skiego w Wąbrzeźnie; 

b) Stwierdzenie i wylegitymowanie o0+ 
becnych oraz rozdanie numerów; 

c) Badanie lekarskie (bezpłatnie); 

d) Wyjazd autobusem na. miejsce 
startu; 

e) Start; 

f) Finał — etwiordzenie zwycięzców; 

2) Ogłoszenio zdobywcy puharu i nas 
stępnych zawodników 

h) Wręczenie zwycięzcy „puharu Soko< 
ła" oraz nagród dalszym 10 zawodnikom; 

i) Wspólna fotografja zwycięzcy w gro+ 
nie wszystkich zawodników i organiza+ 
torów; 

7. Na tydzień przed biegiem „puhar S04 
koła“ oraz żetony i nagrody wystawiona 
będą na pokaz publiczny w oknie wysta- 
wowem firmy Fr. Balcerski Wąbrzeźno. 


OE TEE Z ZET WO Z ZÓ TORO Z ZE ZOŹ IWA, 


Mamy już burmistrza emeryta. Bur 
mistrz p. Ludwik Nowakowski od pew- 
nego czasu był w zawieszeniu. Ostat- 
nio, jak informują nas koła, mające 
styczność z tą sprawą, odbyły się obra- 
dy Sądu Administracyjnego, a na mo- 
cy jego wyroku p. Nowakowski odesła- 
ny został na emeryturę. 

Sprawą tą siłą faktu zajmie się Ra- 
da Miejska, przyczem dowiemy się nie- 
wątpliwie pewnych szczegółów, które 
ujawnią i oświetlą odpowiednio działal 
ność „kliki“ dyktatorskiej. 


Przed obchodem TCL., Tow. Czyt. 
Lud. na ostatniem zebraniu członków 
w. dniu 16. bm. omawiało obszernie 
sprawę obchodu TCL. w dniu 3-go ma- 
ja, jako w dniu oświaty. Uchwalono 
urządzić akademię, połączoną z przed- 
stąwieniem filmowem, oraz zabawę lu- 
dową. Przez cały dzień odbywać sią 
będzie kwesta uliczna na cele oświato- 
wo - kulturalne T. C. L., które obywa» 
telstwo nasze wydatnie poprze. 

Szczegółowy program będzie opraco 
wany i podany do publicznej wiadomo- 
ści. Już dziś zachęcamy wszystkich 
do ofiarnego popierania imprez i dzia- 
łalności T. C. L. 


W sprawie obchodu rocznicy 3 ma« 
ja odbyła się w sobotę dnia 18. bm. kon 
ferencja prezesów, zwołana przez zast, 
burmistrza p. Jordana Tomasza. Ze- 
brani długo łamali sobie głowę nad wy 
nalezieniem funduszów na zapłacenie 
orkiestry itp. wydatków, tem bardziej, 
że miasto z powodu trudności finanso- 
wych nic na ten cel ofiarować nie mo~ 
że. Wreszcie wybrano Komitet, by ten 
zajął się zbieraniem funduszów wśród 
chętnego obywatelstwa. W skład Ko=' 
mitetu wchodzą pp. Górski, kierownik 
szkoły jako przewodniczący, Jordan 
Marjan, Kaszubowski Paweł, Woroch 
Michał, sierżant Woźniak, instruktor 
w.f.i p. w. 


W krótce film morski 


Z GOLUBIA, 


Walne zebranie Bractwa Strzelec- 


kiego odbyło się w niedzielę dnia 19-go 
bm. w lokalu p. Kempińskiego. Zebra- 
niu przewodniczył prezes p. Ast Józef. 
Z poszczególnych sprawozdań, tak pre- 
zesa, sekretarza, skarbnika, strzelmi- 
strzów i komendanta wynika, że przed 
tut. Bractwem Strzeleckim piętrzą się 
ogromne trudności finansowe, związa- 
ne z utrzymaniem wspaniałej strzelni- 
cy wraz z zabudowaniami. Stan kaso- 
wy przedstawia się w dochodach 
2.391.83 zł, w rozchodach 2.355.11 zł, 
saldo 36.72 zł. 

Po udzieleniu ustępującemu 
dowi absolutorjum dokonano wyboru 
nowego zarządu. Prezesem został p. 
Ast Józef, zast. prezesa p. Kempiński 
Franciszek, sekretarzem p. Golus Fran 
ciszek, skarbnikiem p. Grzeszewski Jó- 
zef, komendantem p. Golus Antoni, 
strzelmistrzami p.. Wiśniewski Teodor 
i Winiarski Stefan. 

BEUTYJ ZEE ią PY? I TOONAI T I ROYZZKA PE TSA ZE RA 


Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża? 


zarzą- 


No 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 25 kwietnia 1931 r. 


I 


czego chcą, abyś nie wiedział 


GAZE 


zamów czem prędzej 


TĘ WĄBRZESKĄ 


- do 25. bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu. 
DOWN 


Palić ciał ludzi zmarłych niewolno. 


Kościół katolicki wydał stanowcze zakazy w tej mierze. 


Dlaczego Kościół katolicki zabrania pa- 
lenia ciał? Na pytanie to odpowiada ar- 
tykuł ks. Jacpues Leclercq'a w brukeel- 
skiej „Cite Chretienne'* z 20. 3. 31. Sprawa 
krematorjów jest obecnie w Belgji na po- 
rządku dziennym. Partje lewicowe wnio- 
sły projekt ustawowego dopuszczenia pale- 
nia ciał, Po stronie katolików panuje czę- 
sto niezrozumienie, dlaczego Kościół tak 
stanowczo przeciwstawia się krematorjom. 


Przypuszczenie, że żądanie Kościoła, by 
ciała były grzebane w ziemi, ma związek z 
wiarą w zmartwychwstanie ciał, jest, oczy- 
wiście, argumentem niepoważnym. Pierw- 
szą przyczyną kościelnego zakazu palenia 
zwłok jest wzgląd na odwieczny zwy: 
czaj grzebania, którego pierwsi chrze 
ścij. nie wyrzekali się nawet w okresach 
największych prześladowań., Z tą czcią 
dla tradycji chrześcijańskiej łączy się wy- 


Nr. 48 


W krótce film morski · 


sokie poważanie, z jakiem chrześcijanin 
odnosi się do ciała ludzkiego, tej śmiertel- 
nej powłoki duszy. Chrześcijanie zawsze 
wzbraniali się przyśpieszać w jakikolwiek 
sposób naturalny proces rozkładu ciała. 
przeciwnie, starali się konserwować ciało 
ludzkie tak długo, jak tylko to było mo 
żliwe. 

Trzeciej przyczyny takiego, a nie inne 
go stanowiska Kościoła należy szukać w 
tem, że zwolennicy krematorjów propa: 
gują swoją ideę nietyle z pobudek higje- 
nicznych, ile ze względów antykoście] 
nych. Można śmiało powiedzieć, że, gdy- 
by Kościół zezwolił na paienie ciał, dzi- 
siejsi zwolennicy krematorjów staliby się 
rzecznikami grzebania. Postanowienia ko- 
ściełne, dotyczące palenia zwłok, zawarte 
są w 1. 203 kanonie „Codex Juris Canoni- 
ci, Poza tem istnieją jeszcze trzy dekre- 
ty Kongregacji Oficjum z lat 1886 — 1897, 
które wyraźnie + zabraniają  spopielania 
śmiertelnych: szczątków ludzkich. 

Ges. 20 AR UT DAS P T ATON OC. TARIE E 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Górna 3. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. 4 
w Toruniu, 


| 
Chcesz się dowiedzieć tego, 


KINO DWÓR WĄBRZESK 


s 
~ 


wł, Jan Kaczyński. 


2 osoby na 1 bilet. 2 osoby na 1 bilet. 


Dziś w piątek 24 b. m. o godz. 8,30 w sobotę 25 b. m. a godz. 8,30 
i w niedzielę, dnia 26 bm. o godz. 5-tej wielki podwójny program, 
razem. 18 aktów. O godz. 8,30 seansu niema, z powodu zabawy. 


W roli główn. Harry Peel. 


Il. „W kajdanach małżeństwa” 


W roli główn. Mia May. 
Ilustracja muzyczna ściśle dostosowana do obrazu. 


KINO 


SŁOŃCE 


właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet. 


zachodzie p, t. 


Dziś w piątek po raz ostatni Lon Chaney w filmie p t. „Upiór w 
Operze'* oraz PREMJERA z życia pionierów na dalekim 


„Branka Czerwonego Wodza“. 


W sobotę, dnia 25 bm. podwójny program „Branka Czerwonego 
Wodza i PREMJERA dawno zapowiedzianego filmu 


„UPADŁY ANIOŁ: 


wytw. Paramountha. W roli gł. NANCY CARROL i GARRY COOPER. 


W niedzielę, dnia 26 bm. o S-ej i 8.79 
„U'PA'D'ŁY ANTOL“ 
i nowy TYGODNIK PARAMOUNTHU. 


Zapowiadamy film morski 


„Dziewczę z Singapore* 


„Szlakiem Hańby* i „Ostatni Pocałunek”. 


Słynna orkiestra „SENIORA" ściśle dostosowana do obrazu. 
W sobotę i w niedzielę po przedstawieniu Wielki Dancing. 


. Przetarg przymusowy. 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po- 
wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na po- 
krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych 
miejscowościach: 


Dnia 28 4 br. 2 wózki do lodów wyra- 


biania 


1. Na rynku o godz. 


m 


Przetarg przymusowy. 
W sobotę, dnia 25. 4. 
br. o godz. 12-ej sprze- 
dawać będę w Bielsku 
najwięcej dającemu za 
gotówkę: powózkę, wóz 
roboczy i sanie wyjaz- 
dowe. Zbiórka licytan- 
tów przy oberży pana 
Aszyka. Rogowski, kom. 
sądowy Kowalewo. 


SPRZEDAM 


większą ilość stołów i krzeseł ogrodo- 
wych składanych, stoly restauracyjne, 
2 bufety kompl. do piwa, 1 zwyczajny 
bufet i większa ilość szklanek do piwa. 


Zgłoszenia do „Gazety Wąbrzeskiej”. 


w Wąbrzeźnie 


2. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


3. Na rynku 
w Wąbrzeżnie 


4. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


5. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


6. Na rynku 
w Kowalewie 


7. Na rynku 
w Golubiu 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego 


S.ej przed poł. 


Dnia 28. 4. br. 
9.30 przed poł. 


o godz. 


Dnia 28. 4. br. o godz. 
1U-ej przed poł. 


Dnia 28. 4. br. o godz. 
10,36 przed poł. 


Dnia 28. 4. br, o godz. 
il-ej przed poł. 


3 wózki do lodów wy- 
rabiania 


3 wirówki. 


wóz roboczy 4-cal. 


1 zegar „Junghans“, 


Dnia 29. 4. br. o godz. |1 maszyna do pisania 


10,30 przed poł. 


Dnia 1. 5. b. r. o godz. 
11-ej przed poł. 


„Remington“, 


1 stół owalny, 


samochodowy do wydzier- 
żawienia zaraz. Łask. zgłosz. 
do administracji 


„azet Uąbrzeskiej , 
POLECONEJ 


Przetarg przymusowy. 


W sobotę, dnia 25, 4. 
br, o godz. 14-ej 
dawać będę w Chełmoń- 
cu najwięcej dającemu 
za gotówkę: 3 prosiaki, 
radjoąparat 4-lampkowy, 
iustro, szafeczkę, 2 umy- 


Przetarg przymusowy. 
W sobotę, dnia 25. 4. 
br. o godz. 13,30. sprze- 
dawać będę w Chełmoń- 
cu najwięcej dającemu 
zą gotówkę: wóz robo- 
czy. Zbiórka licytantów 
przy oberży p. Borow- 
skiego. Rogowski, ko- 
mornik sąd. Kowalewo. 


o a A 


GPIESICPDE MCPEC 


sprze- ELI i kwiatów. — Wszelkie prace w zakres 
Jaja wylęgowe -B ogrodnictwa wchodzące, _ wykonuje 
GSI chow Ogrodnictwo 
ES sumiennie g r 
SS 


IOSNE © 


czereśnie; drzewa laurowe, tuje oraz 
sadzonki wszelkich warzyw, szparagów 


Fr.Lange, Wąbrzeźno, ul. Wolności 


2 
walki, płaszcz letni i <>) 
mundur. Zbiórka licy- |czystej rasy Leghorn białe | *"< © % 
tantów u gosp. Ir. Pan- |poleca. Wi, Kawałkowski | GSZYRŁYGZACZHASICZACHJE 
tera. Rogowski, komor- | Toruń, Chelmińska Szosa 


nik sądowy Kowalewo. 


150. Ceny umiarkowane. 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej*. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu Pocztowego W... in 


Zamówienie. 


1931 r. za zł 3,39 włącznie opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez list owego. 


pod poniższym adresem") 


Niniejszem zamawiam 


s eeiera aa ati toi ADR REA PPP Pawa waka: 


chodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 


„Gazetę Wąbrzeską” na maj i czerwiec 


Imię i nazwisko 


beesrss naa ZZAZEZEE 0101044442 reeeesaasmn, 


Do Urzędu Pocztowego W... 
Zamówienie Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 

a „Gazetę Waąbrzeską" ma maj 1931 r. za zi 1,70 włącz, 
opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adresem*) 


Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 
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Kwit pocztowy na Z}. , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej" Kwit pocztowy na zł................., tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za maj. czerwiec 1931 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. za maj 1931r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam 
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